
Edyta I Ma¬ 
riola z Luba- 
, czowa błagają 
nas o płakał 
JONA BON JO- 
Vft 3 Pairyk 
z Buskarjuapl- 
sal» że chciał* 
byobejrzf^so* 
ble w ppŚwie- 
cle Młodych" 
modele moto- 
cyklL. 

Za jednym 
zamachem 
spełniamy 
obie proibyl 



WAKACYJNY 

KONKURS 

POETYCKI 



Tyle wiem 


sprawy / pytania na które 
nikt mi nie odpowie 
tyie wiem 

a ludżlotn ufać trzeba 
tyie wiem 

choć nie wiem czy to sposób na 
życie okay 
tyle wiem 

sprawa z Bogiem fest niejasna 
tyle wiem 

podejrzana nie tytko dla mnie 
sprawa z Bogiem 
tyle wiem 
i trzeba kochać 
tyle wiem 
czy trzeba kochać 
czy trzeba ufać 
nie wiem 
tyie wiem 

Mar^onata DoŁudowica 
Ostrów WIkp. 

OD B.RZĘCZYSLAWY: Po zako¬ 
ńczeniu druku wierszy konkurso¬ 
wych odbądzie sie plebiscyt czy¬ 
telników, dlatego proszą 0 zbie¬ 
rani© ukazujących się utworów 
dla Ich porównania i wybrania 
najlepszego. 


ł, j ' ■ ł ^. * 1 ł* ł 
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KONKURS... 


na zdrowie 

i wakacyjne wspomnienie 



Pamiętacie? Nawet w mieście 
w czasie wakacji bywało wesoło. 
Przypomina ram o ^m temat kon¬ 
kursu rysunkowego, do którego za¬ 
prasza Was firma Rhóne-Poulenc 
S.A. promująca na naszym rynku 
znaną ze skuteczności odżywkę 
„Kinder-Bioyitar. Konkurs pod ha¬ 
słem ,,Wspomnienie o wakacjach"" 
jeszcze trwa —■ ale tylko do 15 
października! 

Przysyłajcie swoje rysunki 
— wspomnienia pod adresem: 
HłiÓne-Poulenc S.A., ul. J^rzasnye- 
ka 2> 01-75^ Warszawa/ 

Uwaga! Uczestnicy konkursu 
muszą spełnić warunek — dołą¬ 
czyć do rysunku wieczko opakowa¬ 
nia odzywki (lOOO ml lub 650 ml). 
Ma ono stanowić dowód, iż jesteś¬ 
cie klientamł firmy Rhóne-Poulenc 
S.A., która funduje wspaniałe na¬ 
grody: 

{ rowery BMX 
deskorolki 

i oczywiści© porcje „przysma¬ 
ku zdrowia” — KINDEfl-BIOVITALU. 



• ZOSTAŁO JUŻ TYLKO 
KILKA DNU 

# 30 września upływa ter¬ 
min nadsyłania prac na 
XVII Konkurs Literacki 
,,Złotej Ostrogi”. 

Nie przegap go! 

Jeszcze dziś napisz opo¬ 
wiadanie pod hasłem: 
EUREKA! 

9 Czekamy na Ciebie!!! 




































Nasze sprawy # Nasze sprawy # Nasze sprawy 



W sprawie listu 
Grzegorza (nr 62 

Ten list byJ dla mnie wstrząsający. | 
Grzegorz pisał o człowieku, ktdry 
wprost znęcasi^ rrad psem. On narusza 
prawe zwierząt (tak, tek — są takie 
prawa) i jest chyba bez serca! Ponie¬ 
waż należą da Towarzystwa Opieki nad 
Zwierzętami, jest moim obawiązkiem 
ratować tego psa! Ale |ak, skoro nie 
znam adresu jego właściciela? I tu moja 
proSba: Grzegorzu, odezwij się jeszcze , 
raz. Może jeszcze jest czas, żeby psu 
pomPc. Mój adres zna redakcja. 

Agnieszka 

Moja „rraj*' 

' Wielu na nią narzeka, a ja ją kocham. 

Nie zawsze tak o nie) myślałam. Teraz, 
będąc już w VII klasie, widzą, że zbliża 
się koniec podstawówki. Teraz wiem, 
że zawsze ją kochałam. Przecież d0% 
moich znajomych tu poznałam: ta dzie¬ 
wczyną z czarnym i wiosarni jest Z vi Hd, 
ruda Ania — z V(c ild. Czy bez szkoły 
miałabym swoją przyjaciółkę? Czy wie¬ 
działabym tyle rzeczy? Nie! Jestem 
szczęśliwa, że trafiłam do ładnej, wspa¬ 
rł i alej szkoły. Ogłaszam całemu Wiatu, 
że moja szkoła jest MAJ! 

^uliet z Poznania, 
Szkoła Podstawowe nr 69 

Jestem ekspertem 

Kochani czytelnicy „SM". Czy zda¬ 
rzyło Wa m się zakochać I od kochać? Bo 
mnie tak. Uważam, że poznałam Już 
smak pierwszej miłości i teraz chciała¬ 
bym pomagać w sprawach aercowych 
innym, mniej doświadczonym. Adres 

— w redakcją. Usty kierujcie do Teresy, 
bardzo proszę o przysyłanie znaczka'- 

Terasa 

Byczy pomysł 

krlam 13 łat l propozycję dla tych, 
którzy chcieliby redagować gazetkę. 
Razem z moimi przyjaciółkami Bernad- 
ką I Gosią wydajemy na naszym osiedlu 
gazetkę pod nazwą ,,Bycze Rodeo". 
Tytuł banalny, ale gazelka cieszy się 
dużym powodzeniem, Kosztuje jedne 
150 z\. Ma 4 kartki z zeszytu I jest 
ręcznie pisana (to bardzo obniża koszty 
,,produkcji"). Zamieszczamy w niej tak¬ 
że prawdziwe konkursy z prawdziwymi 
nagrodami. Dziękł tej gazetce na r>a- 
szym podwórku spędziliśmy wakacje 
bez nudy! 

Beata 

Majsterkowania 
nam braki 

Zastanawiam się, dlaczego w ,,Świę¬ 
cie Młodych" nie ma kącika dla majs¬ 
terkowiczów? Owszem, zdarzają się 
przed świętami różnę ,,Pomóż Mikotą- 
jowi". Ałe mnie chodzi o siały, poważny 
kącik. Przecież wielu nastolatków majs¬ 
terkuję, więc dlaczego się z nąmi nie 
liczycie? Można by było w lakim kąciku 
zamieszczać trochę wiadomości jak 
zrobić różne przedmioty użytkowe, tro¬ 
chę o krawiectwie, o robieniu masko¬ 
tek, przytulanek itp. Ja również móg)- ’ 
bym do takiego kącika przesyłać swój 
„przepis". Co o lym sądzicie? 

Adam 

W Kosarzynie 
„błorą” okonie... 

Znajomy wędkarz powiedział dziad¬ 
kowi, że w Kosarzynię biorą okonie. ! 

— Słuchaj, wnuczku — powiedział 

dziadek — zaraz jedziemy na ryby. Ale 
zanim pojechaliśmy, przygotowaliSmy 
wspólnie ciasto. Jest to claslo bardzo 
specjalne, dziadek dokłada tam przeró- ' 
żnych rzeczy, dolewa, dosypuje, a sma¬ 
kowity zapach ozosnk u rozch odz l s lę po 
całej kuchni. Jak może mu się oprzeć 
głupia ryba?! Potem — jedzenie dla 
nas. A następnego dnia wstajemy ci¬ 
chutko o 4 rano, aby nikogo o tej nielu¬ 
dzkiej porze nie obudzić. Ranek chmur¬ 
ny, cisza wokoło, tylko pieje gdzieś 
kogut Na zmianę pogody, więc ryby 
powinny brać.,. Jeziorko spokojnCp pta¬ 
ki jeszcze nie śpiewają — aie wszędzie 
już wędkarze. Chciałoby elę ich zapy¬ 
lać, czy rybki ,, biorą", ale lu obowiązuje 
cisza. Zaczynamy, pełni nadziei na do¬ 
bre potowy. I to było wędkowanie moje¬ 
go życia! Przez 2 godziny złowiliśmy 72 • 

okonie. Nie wierzycie? Ale jednak tak 
by to rraprawdę. 

Maciek L. z Wrocławia 


POŻAL SIĘ BOŻE PRZYGODA 


Mam 15 lat, on 17. Bardzo go 
kochałam. Chodziliśmy ze sobą dwa 
lala. W tym roku postanowiłam wy¬ 
jechać z nim na wakacje. Moi rodzi¬ 
ce byli te mu przeciwni, lecz ojciec 
Maćka porozmawiał z nimi i zgodzili 
się. 

Podczas lego wyjazdu po raz pie¬ 
rwszy uprawiałam z Maćkiem sęks. 
Powiedział, że jestem w lym dobra. 

Nasz miło spędzany czas prze¬ 
rwał zawal mojego ojca. Gdy jego 
stan się polepszył, wróciłam. Nie 
zawiadomiłam Maćka o przyjeź- 
dzie, bo chciałam mu zrobić nie¬ 
spodziankę. 

Gdy weszłam do pokoju, zasta¬ 
łam go w łóżku z inną. Spakowałam 
się i Odeszłam. Maciek dzwonił kil¬ 
kakrotnie, lecz ja nie chciałam z nim 
mówić. Nienawidzę go za to, co ml 
zrobił. Proszę O radę, jak uchronić 
się w przyszłości przed taką przygo¬ 
dą, która kończy się nienawiścią do 
całego świata. 

Zrozpaczona Julia 


Co ftazywasz przygodą, Jufio? Bo 
/BŻeli tę trywłBiną zdradę, która Cię 
spotkaia, to można się przed nią 
ochronić iyfko w foden sposób: 
związać się z chłopcem poważnym, 
io/afnym i naprawdę kocha/ącyn>. 
Otfdarzaó go równiaż prawdziwym 
Łtczudam- i niekoniecznie spraw¬ 
dzać /e w łóżku, facz w sytuaCfach 
fak najdalszych od rozkoszy — w tak 
zwanym codziennym życiu. Doptero 
sprawdzian z „codziannago życ/a" 
zdarty na piątkę i słaie potwierdzany 
może wyeliminować ryzyko przygo¬ 
dy. Aie.r 

Ale ja myślę, że — niechcący 
— sfusznia określiłaś mianem przy^ 
gody całą Waszą znajomość. Jakże 
nieprzekonująco i wąiio wypadł 
w opisie Wasz związek. Nie wiem, 
na czym on polegał. Skwitowałaś go 
tytko zdaniem, że i,bardzo kocha¬ 
łaś’ Najważniejszym etapem stało 
się „uprawianie seksu”. Maciek Ci 
powiedziały że „jesteś w lym dob¬ 
ra". Wiesz’co? Zabrzmiało to jak 
głupkowata przechwałka. 

Po co „uprawiałaś ten seks”? 


Żeby zasłużyć na wątpliwe komple¬ 
menty Maćka? Żeby sprawdzić jak 
to jest? Żeby dowieść swej dorosło¬ 
ści? Pożai się Boże dorosłości, któ¬ 
ra obarcza winą świat, a nic nie wie 
o odpowiedziainości za wtaąpe czy¬ 
ny. Nier*awidzisz Maćka i całego 
świata, a przecież to nie świat zawi¬ 
nił, ani Maciek tylko Ty. Na jakiej 
podstawie Uczyłaś na wyłączność 
w tej mierze? Pozwoiiłaś sobie na 
,,upra wianie z nim seksu " i po usły¬ 
szeniu „iaChowej oCeny” nie przy¬ 
szło Ci do głowy, że taki znawca 
musi,,uprawiać go” również z in¬ 
nymi? W wieku 15 iat trzeba myśteć. 

Znaliście się dwa łata. ale chyba 
nie wykorzystaiiście tego czasu 
właściwie. Nswet nie przyszło Ci do 
głowy, że z kimś kochanym nie „u- 
prawia się seksu”. Komuś kochane¬ 
mu daje się siebie, zgłębiając wieP 
ką intymną tajemnicę, tak piękną, że 
można i warto na jej odkrycie cze¬ 
kać bardzo diugOr i wcaie nie trzeba 
tego robić przy pierwszej nadarza¬ 
jącej się okazji, gdy tyłka zostanie 



się z chłopakiem sam na sam, bez 
surowej kontrołi rodziców. Człowie¬ 
ka, który dorósł do podejmowania 
decyzji na własny rachunek nikt nie 
musi kontroto waó. On sam jest swo¬ 
im najsurowszym koniroferem. Wa¬ 
żne decyzje — a rozpoczęcie współ¬ 
życia płciowego ;est decyzją szcze- 
gćłnie ważną — podejmuje on z peł¬ 
ną odpowiedziałnością, ze świado¬ 
mością. że jest gotowy ponieść 
wszeikie konsekwencje, jeśłi się 
okaże, żć się przeiiczył. Takiemu 
człowiekowi raczej nie zdarzają się 
rozczarowanie tego typu, jakie staio 
się Twoim udziałem, 

OMEGA 


Młodzież z Lubska w Legolandzie 



Masa wrażeń! 


Na początku Czerwca br. nasza 
szkoła, czyli Szkoła Podstawowa nr 
5 w Lubsku, zorganizowała nam 
wspaniały wyjazd do Legoiandu, 
znajdującego się w mieście Biiiund 
(Dania). 

Nocieg mieliśmy zarezerwowany 
w Oksbol, w schronisku młodzieżo¬ 
wym, Musieliśmy pokonać 795 km 
(16 godzin jazdy), aby tam dotrzeć. 
Schronisko okazało się bardzo ład¬ 
ne 1 czyste. W miasteczku — ideal¬ 
nie wysi rzy ż c n e tra wni kl, ws pa n lałe 
kwiaty i lśniące chodniki. Jeszcze 
lego samego dnia zrobiliśmy wypad 
nad Morze Północne do Boramose, 
Od tego miejsca ciągnie się najdłuż¬ 
sza, piaszczysta, 300-kiloinełrowa 
plaża w Europie. Następnego dnia 
dotarliśmy do Legolandu. Siedem 
gadzin spędzonych tutaj dostarczy¬ 
ło nam wszystkim masę wrażeń! 

Legałand zajmuje powierzchnię 
126 tys m^, zwiedza go rocznie 
ponad 1 milion osób. Legoland dzie¬ 
li się na trzy części: Ouplolatid, 
Mlniland, Legoredo Town. Da zbu¬ 
dowania wszystkich domów, pomni¬ 
ków, świąlyń, pałaców, slatków 
i zwierząt zuzyto ponad 35 min kloc¬ 
ków Lego. Przy samym wejściu do 
Legolandu Stoi pomnik sławnego 
duńskiego pisarza Hansa Christia¬ 
na Andersena. Z klocków Lego jest 
też Zbudowana Statua Wolności, Ak¬ 
ropol, japoński pałac, domy I uliczki 
Amsterdamu, pałac królewski i port 
kopenhaski. Są także popiersia 
czterech prezydentów Stanów Zjed¬ 
noczonych; J. Waszyngtona, T. Jef¬ 
fersona, T. Roosevella i A. Lincolna 
oraz pomnik sławnego Indianina SI- 
tting Bulla 


Jeśli ktoś chce obejrzeć panora¬ 
mę Legolandu i całego miasta Bil- 
lynd, może skorzystać z oszklonej 
windy, która unosi się r^a szczyt 
wieży o wysokości 36 metrów. 

Będąc w Legolandzie warto prze¬ 
jechać się pociągiem Lego przez 
Cały teren i zdobyć prawo jazdy 
samochodem o napędzie elektrycz¬ 
nym. Konleczniie trzeba poszukać 
złota w Legomlnle, izn. wypłukać 
tyle zioła, by starczyło go na pamiąt¬ 
kowy medal. 

w Lego Town, mieście rodem 
z Dzikiego Zechodu, u Szeryfa moż¬ 
na kupić gwiazdę, w drukarni spra¬ 
wić sobie swój własny lisi gończy 
, dosiąść kucyka, porozmawiać z In¬ 
dianinem i upiec kiełbaski na ognis¬ 
ku obok jego wigwamu, w sklepach 
pełno kowbojskich kapeluszy, pa¬ 


sów I indiańskich pióropuszy 
— wszystko dla turystów, 

Niesamowiie wrażenie wywarła 
na nas jaskinia piratów, w której 
zgromadzono skarby. Na każdym 
kroku towarzyszyli nanr piraci z klo¬ 
cków Lego, a z wody wynurzały się 
krokodyle. 

W specjalnym pawilonie znajduje 
się zbiór 500 starych lalek i domków 
dla lalek oraz zabawek mechanioz- 
nych. Oglądając to wszystko, czło¬ 
wiek czuje się trochę jak Guliwer 
w krainie Liliputów... 

Za każdą przyjemncśćtrzebapła- 
cić oddzielnie— 18 koron. Ale war¬ 
to! 

I cóż my możemy powiedzieć na 
zakończenie opowieści o Legolan¬ 
dzie? Jest pięknie i warto lu jeszcze 
wrócić 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 

• Mam na Imię Magda i chodzę do 
VIII klasy. Bardzo lubię tańczyć i słu¬ 
chać dobrej muzyki. Poza tym czy¬ 
tam dużo książek, uczę się angiels¬ 
kiego i uprawiam aerobik. Chciała¬ 
bym nawiązać kontakt z chłopcami 
I dziewczętami mieszkającymi 
w dużych miastach (Warszawa, Kra¬ 
ków, Gdańsk). Mile widziane będą 
zdjęcia. Oio rnój adres: Magda Ost¬ 
rowska , uL Wschodnia 10/35, 28-200 
Staszów, woj. tarnobrzaskie. 

0 Cześć! Mam na imię Marek i ję- 
Stern szesnastolatkiem. Interesuję 
się muzyką disco, zbieram znaczki 
I płakały. Moimi ulubiorłymi gwiaz¬ 
dami są; Jason Donowan i Sylvesręr 
Sta Ilonę. Chciałbym korespondo¬ 
wać z wielorra osobami. Czekam na 
listy i obiecuję, że na każdy odpiszę. 
Mój adres; Marak Krawczyk, Nowa 
Wieś 25, 32-410 Dobczyce, woj. kra¬ 
kowskie. 0 Hej! Jestem szatynką 
O zięlonych oczach i mam 17 lat. 
Lubię szybkie motory i dobrą zaba¬ 
wę. Słucham muzyki od disco do 
metalu Lubię pisać listy l je otrzy¬ 
mywać- Mój adres: Edyta Michalak, 
ul. Plaslowaka 12/9, 59-220 Legnica. 
0 Cześć! Mam na imię Gośka, cho¬ 
dzę do VIII klasy. Mieszkam w ma¬ 
łym lurystycznym miasteczku 
— w Dziwnowie na Pomorzu Za¬ 
chód nim. Interesuję się akwarysty- 
ką, zwierzętami, a także roślinami. 
Zbieram naklejki, pocztówki oraz 
wierszyki do pamiętnika. Chciała¬ 
bym korespondować zę wszystkimi, 
którzy do mnie napiszą w wieku 
13-16 lat. Mój adres: Gośka Brzyk, 
uL Dziwne lOe/l, 72-419 Dziwnów. 
0 Serwus! Jestem wesołą szesna¬ 
stolatką spod znaku Wodnika. Uwie¬ 
lbiam muzykę disco, a moimi ulu¬ 
bieńcami są: Jason Donovan, Blue 
System i Madonna Kocham taniec 
I dyskoteki. Nie znoszę zarozumial¬ 
stwa l szpanu. Lubię natomiast po¬ 
czucie humoru i dobre towarzystwo. 
Dzięki wam chciałabym powiększyć 
grono przyjaciół i ujrzeć w nim nowe 
iwarze. Czekam na listy pod ad¬ 
resem: Jolanla Buczsk, KornelówkS 
94, 22-424 Sitno, woj. zamojskie. 


Monika Wojecka 
Fot. JACEK ŁOPUSZYŃSKI 

ŚWIATOLOTEK ; 

' czyli trzy z szesnastu ■ 

I 

Ma kuponie zakreśl numery Irzecłi najciekawszych Twoim zdaniem 
stron dzisiejszego „Świala Mlod^łiJeśli iratisz, Izn. wybierzesz ^ 
tak jak większość uczestników tej zabawy-sondy, weźmiesz udział | 
w losowaniu naszej firmowej koszulki. | 

Wytnij kupon, naklej na kartkę pocztową I wyślij w ciągu irzech dni 
pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, Q0-Sśl War- I 
szawa, z dopiskiem ,,3wlolo1olelt'L I 
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Na wet z nożem w bucie walczy się o ochronę przyrody 


Po prostu elita 


Żad&fi temat. Niealfakcyjny. Nudny. Natrętny, 
Taką epinię wydał mg kiedyś Jerzy Urban J nikt 
do niedawna nie czynił w tych przekonaniach 
wyłomu Jemat ochrony środowiska. 

W ciągu ostatnich lat sporo sie jednak zmieni¬ 
ła. Ochrona środowiska przestała bowiem być 
dcHTieną wzdychaczy zakochanych w przyro¬ 
dzie, Stała się areną poważnych walk, sensacji, 
afer I nadużyć — że wspomnę choćby głośną 
zawikłaną sprawę budowy osiedla w Starej 
M iłośnie. I oto dożyl i śmy cza sów, kiedy och re¬ 
na środowiska staje się tematem.,, sensacyj¬ 
nych seriali filmowych. Taki ,,Elita" wystar- 
towata u nas trochę nieszczęśliwie, bo w sierp¬ 


niu, w połowie sezonu ogórkowego i w chwili, 
gdy wielu potencjalnych widzów jest z dala od 
szklanego ekranu. O serialu tym krążą rozmaiło 
opinie, że akcja przebiega według zbyt naiw¬ 
nych schematów, że bohaterowie za łatwo osią¬ 
gają to, co chcą osiągnąć, że niektóre Jch 
poczynania graniczą z cudem, że całość jest 
zbyt cukierkowa, sleroolypowa, banalna. Ta 
piłeczka tenisowa, która powoduje niemalże 
śmiertelną chorobę chłopca, ustępującą wkrót¬ 
ce ńreledwie cudem. Ta niezwykła wyprawa 
łizyka-kontestalora do stosu atomowego, który 
cudem udaje się,,rozruszać". Te, prawie że nie 
z tego świata wzięte, loty śmigtcwcem. Niezałe- 


żnie jednak od fabuły serialu wskazuje on 
nam coś, co jest — jak myślę — nad wyraz 
godne uwagi. 

Otóż fiJm — a zwłaszcza pierwszy jego od¬ 
cinek — wyraźnie mówi, że do konkreinych akcji 
Związanych z ochroną środowiska potrzebni są 
fachowcy. Ludzie, którzy są w swoich dyscyp¬ 
linach wręcz misirzami, a nadto—są gotowi dla 
uprawiania swoich pasji poświęcić życie. Bo nie 
wystarczy bunt, akcja protestacyjna, hałas 
— potrzebni są ludzie, którzy wiedzą, co począć 
z awarią elektrowni jądrowej^ potrafią odszukać 
kitka dekagramów zrabowanego plutonu, orien¬ 
tują się, CD można wrzucać do rzeki, a czego 
zdecydowanie nie- można. Są niezbędni, warto 
D nich walczyć, warto ich nawet zniewolić usy¬ 
piającym zastrzykiem.,. 

Umiejętności, jakie reprezentują ci zawodowi 
..ochronrarze", są nadzwyczaj rozmaite. Ba 


/ 


— do ochroniarskich akcji przydatni są nawet... 
zawodowi przestępcy. A więc Ci, którzy umieją 
się skradać, podpatrywać, którzy władają bro¬ 
nią i noszą nóż w bucie. Jest w tym swoista 
ironia: chcąc chronić życie, trzeba wystawić na 
próbę życie Innych — tych, którzy życiu za¬ 
grażają. 

Serial pokazuje napięcia i dramaty, jakie są 
udziałem tych, którzy zaarrgażowali się — z róż¬ 
nych powodów — w ochronę środowiska. Skła¬ 
nia też do pewnej refleksji —nlestely, nieweso¬ 
łej... Oto do walki o czyste środowisko potrze brri 
są ludzie szaleni, przesadnie odważni, nad¬ 
miernie wnikliwi — tacy, którzy nie zasną spo¬ 
kojnie, póki nie osiągną swego. 

Ilu jesl lak ich szareńców? Ilu z nich reprezen¬ 
tuje taką sprawność jak bohaterowie serialu? 
Tytuł — w pierwszej chwili wcale nie kojarzący 
się z tematem serialu — mówi bardzo wiele. 
Miliony ludzi zaśmiecają śwfat, dziesiątki tysię¬ 
cy zarabiają na tym ogromne pieniądze — wal¬ 
czy z tym garstka, pe prostu ELITA..,. 

TOMASZ KLOSOWSKł 



« 



To zdarzyło si ę na jedny m z nowyc h wa rszaw- 
skich osiedli, gdzie szaleni miodzieócy mają 
zwyczaj rozwijać ogromne szybkości na swych 
wspaniałych jednośladach. Pech chciał, że pod 
kóła jednego z nich dostał się maluch biegnący 
dc piaskownicy. Nic nie pomogło ostre hamowa¬ 
nia z efektownym piskiem opon. Rozbitą głowę 
dziecka trzeba było łaiać w szpitalu. A rodzice 
sprawcy wypadku prawdopodobnie będą mu¬ 
sieli zaptacić wysoką grzywnę. 

Pamiętajcie, rowery, szczególnie rozpędzone 
na małych podwórkach, leż mogą być niebez¬ 
pieczne! Uz} 

Fot. JAN BALANA 


HORROR 
NA PODWÓRKU 





4 Na przeszczep nerki w Centrum 
Zdrówia Dziecka w Warszawie c^ęka 
obecnie BO dzieci z całej Polski, na 
transplantację wątroby — S młodych 
pacjentów. Tymczasem Ministerstwo 
Zdrowia poinformowało, Że prze¬ 
szczepy i transplantację zostaną 
wstrzymanę, ponieważ brakuje na to 
pieniędzy... 

# W najstarsze) części Krakowa 60 
procent budynków siano wiło niegdyś 
własność kośoiejną. Obecnie Kościół 
domaga się zwrotu swoje) własności. 
Portad 20 krakowskich szkól zmuszo¬ 
nych będzie w związku z tym do 
wyprowadzki. Na pierwszy ogień po¬ 
szedł Ośrodek Szkolno-Wychowaw¬ 
czy dla Dzieci Głuchych. 

9 W Chorzowie odbył się koncert 
największych heayymeiąl owych 

gwiazd: AC/DC, Meiallica, Oueen- 
sryche. Fani udający się na koncert 
w jednym zaledwie pociągu relacji 
Bielsko-Biała — Katowice wybili 24 
szyby, strzaskali 12 świetlówek, 
uszkodzili kilka stolików i pocięli 
oparcia siedzeń w przedziałach. W in¬ 
nych pociągach wyrządzili podobne 
szkody oraz wywołali kilka poważ¬ 
nych awantur. 

# Lekarze japońscy stwierdzili no¬ 
wą chorobę u dzieci, które od wczes¬ 
nego dziecińsiwa pasjonowały się te¬ 
lewizją i grami komputerowymi. Jej 
objawy to bóle głowy, skurcze mięśr^i 
twarzy przechodzące w paraliż gałek 
ocznych i zakłócenia wzroku. U mało¬ 
letnich telemanów ksztahują się cha¬ 
ra klery styczne cechy osobowości; 
podejrzliwość, nieufność, agresja. 
Tymczasem statystyki wykazują, że 
w Europie Zachodniej połowa 
uczniów w wieku 11-14 iat ma telewi¬ 
zor we własnym pokoju i ogląda pro¬ 
gramy nieraz do północy. 

# Amerykanie wymyślili nową lalkę 

— konkurentkę Barbie. Anty-Barbie 
ma wymiary antycznej rzeźby Wenus 
1 Milo (91 “ ea — 96), które są 
zbliżone do typowych. Bawiąc się 
lalką o normalnych proporcjach, dzie¬ 
wczynki czują się lepiej, nie próbują 
się odchudzać, dążąc do nieosiągal¬ 
nego ideału, jaki narzuciła im Barbie 
o wąskiej talii i nieskończenie długich 
nogach. Nowa lalka została zaprojek¬ 
towana z nnyślą o przeciwdziałaniu 
niezdrowej ideologii, która utożsamia 
szczęście ze szczupłą sylwetką oraz 
posiadaniem luksusowych samocho¬ 
dów i wytwornych ubrań. Cena nowej 
lalki jest również konkurencyjna 

— 9,9S dolarów, z kompletem ubrań 

— 13 dolarów. 
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Do znaku jakości 
„Świata Mtodych” mają 
prawo: 

ARDENY t944 
BATMAN 
BIUROKRACJA 
BITWA O KONWÓJ 
BOGOWIE WIKINGÓW 
BRUCE LEE 
BZURA 1939 

DRESZCZ — gra roku 
1939 

DYPLOMACJA 
EUROBUSINESS 
FOKUS^ra roku 1967 
FORTUNA — gra roku 
1965 

GRA W L 

GWIEZDNY KUPIEC 
gra z „wykrzyknikiem** 
KOMANDOSI — gra roku 
1990 

KRETA 1941 
KRZYŻANKA 
LABIRYNT ŚMIERCI 
ŁAMAŃCE 

MAD20NG gra roku 
1988 

MAGIA I MIECZ, a także 
PODZIEI^iA i W KOSMI¬ 
CZNEJ DTCHŁANf 
MAGICZNA SIÓDEMKA 

— gra roku 1966 
MANEWRY MORSKIE 
MONSTRUM 

OBCY 

ODKRYWCY NOWYCH 
ŚWIATÓW 
PUCHAR EUROPY 
PRZEKLEŃSTWO MUMII 
SUPER SALON GIER 
WATERLOO 
WEHIKUŁ CZASU 
WŁADCA PODZIEMI 
WOJNA O PIERŚCIEŃ 

— gra roku 1991 
WOJNY NAPOLEOŃSKIE 
WYŚCIGI KOŃSKIE 
YGGDRASILL 

ZYSK 

Te gry warte są Waszej 
uwagi! To są bardzo dob¬ 
re gry! 


Szanowna Redakcjo! 

Od przesito 6 fai zajmuję się fframh 
szczagótnid interesują mnie gry fantas¬ 
tyczne. W Polsce miałem ponad 50 gier. 
z czego znaczną część przywiozłem ze 
sobą do USA i tu też wzbogacam swoją 
ftolekc/ę. Gratuluję Wam Listy Gier-Prze- 
Pajów, dzięki niej dowiedziałem się o wielu 
wspaniałych grach... Jako że umieszczacie 
dużo materiałów o grachf moja propozycja 
fpisania o grach popularnyctt w USAj po¬ 
winna Was zainteresować. 

Łączę pozdrowienia 
Robert Zubek. Chicago 


Dziś na Liście Gier Przebojów aą same „piątkowlczkl**. P\ą1kB to w naszej, tradycyjnej skali ocen — ocena najwyższa. 
W sklepach papiemiczo-zabawkarskich w okresie wakacji z trudem udawało sle znaleźć giy z naszych list (chlubny 
wyjątek lo zawsze znakomicie za opatrzeń a warszawska księgarenka „U Izy", ul. Wilcza 71, dawna księgarnia MAW). Prawie 
wszystkie sklepy^ w których bywały gry, „izucity alf" na efektowne puzzle. Zabawa przy nich (zwłaszcza przy tych dużych, 
zagranicznych) przednia, tyle że nijak ich porównywać ze strategiczną grą planszowa nie można. Co to, to nieI 
Publikując dzisiejszą listę, liczymy, że handiowcy postarają się zadbać c iudzi lubiących mądrą, inteligentną rozrywkę. 


MEMORY 

wiek: od 7 lat ocena; 5 


„Memory^" to po prostu — pamięć. Sło¬ 
wo jest angielskie o lecińakim pochodzę- 
n'tu (,,memorla"). Gra potęga na ułożenJu 
ze 11D kart z obrazkami S5 par 

Przyznaję — przystąpiliśmy z kofegaml 
do gry z pewną nonszaiancją i iekceważe- 
niem (,.ee. laki wariant Czarnego Piotrusia 
połączony z Kifnem"% a okazało się, że ta 
prościutka w założeniu gra wyrr^aga nie 
iada ortentacji i znakomite] pamięci. Na¬ 
braliśmy do niej respektu już po pierwszej ^ 
rozgrywce. 

Sporyrn utrudnieniem (j to bardzo dob¬ 
rze f) są Obrazki-ictografie znajdująca się 
na kartach. Niełatwo je zapamiętać. 

Jako się rzekło, zabawa jest prosta w za¬ 
łożeniu, trudności pojawiają się w trakcie 
rozgrywki, a emocje mogą towarzyszyć 
końcówce. 

Wszystkie gry firmy Enoore (od „Bloka¬ 
dy" przez „Gwiezdnego kupca", „Trans- 
aolar", aż po grę roku — ,,Wojnę o pierś¬ 




cień") cechuje wielka staranność, wręcz 
elegancja, szaty graficznej I opakowar^la. 
„Memory" potwierdza regułę. Efektowne 
pudełko, pomystowy pojemnik na ładne^ 
trwale kwadratowe karty, czytelna, prosta 
Instrukcja. 

„Memory" można śmląio potraktować 
jako trening szarych komórek. O Ile wiem, 
astronauci poddawani są podobnym ćwi¬ 
czeniom wyfablającym zrnysł obeerwacjl, 
uwagę, aprawdzającym pojemność pamię¬ 
ci. 

Ludwik Godzlaitifai, Warszawa 
Wydawca; Encort 


MIASTO 

wi«k: od 10 lat ocena: 5 


Wazem mech pędzie wtedomOf żę Pan 
nasz i Władca, dobry krót Niaif nie aprobu¬ 
jąc awanturniczych poczynah określanych 
mianem Poszukiwań Korony Wtadty f jak 
nafdałazym będąc Od zamiaru pobtaiema 
naruszającym apok&j naazegc Królestwa 
postępkom, gotów jest jednak uznać wotne 
prawo co bardziej niespokojnych charak-* 
terów do szukania śmierci bądź fortur^y 
w sposób, który sami wybrali. Jego Wyso¬ 
kość cofa przeto w Swej Leska woici dekret 


zakazujący wstępu w mury naszego wspa^ 
niałego fAiasta tym. którym natura dyktuje 
stąpanie po ścieżkach niepewnych i zdrad¬ 
liwych. 

Ód lej chwiii bramy Miasta są dla nich 
otwarte 

,,Miasto" Jest rozszerzaniem I uzupeł¬ 
nieniem gry ,,Magla i Mlecz", tzn. może 
być rozgrywane tylko w poląozęniu z pod¬ 
stawową edycją, Planazę „Miasta” łączy 
aię z główną plinazą ..Magii i Miecza" 
przez Bramę, Karty fikwlpunku. Czarów, 
Przygód | Inne) znajdujące ałę w werajł 
,,Miasto'"dołącza alę do kari „Maglł \ Mle¬ 
cza". .,Miasto" wprowadza Sześciu no¬ 
wych Poszukiwaczy o różnych możliwoś¬ 
ciach Miasto uważa się za część Zewnęt¬ 
rznej Krainy i podlega ono zwykłym regu¬ 
łom obowiązującym w lej krainie. 

,.Miasto", lak jak 
I wszystkie gry cyk¬ 
lu. jest bardzo ład¬ 
nie wydane. Instruk¬ 
cja zrozumiałą. 

Gdy połączysz 
„Miasto" z „Magią 
i Mieczem”, przeży¬ 
jesz wspaniałe przy¬ 
gody — slowol 
Darek Ślusarczyk, 
Żory 

Magla ł Mlecz (Talle^ 
man) I wszystkie je| 
rozwinięcia są pc- 
cfiodzenls ameryka- 
ótklego (wyd, da¬ 
mes Workehop Lid), 
wersje polskie 
^ SFERA Sp. z o.d. 



SUPER 

LABIRYNT 

wiek: 

powyżej 10 lat ocena: 5 , 

w Roku Labiryntu (Wielka Brytania ogło¬ 
siła rok 19*91 Rokiem Labiryntu.'Dowiedzie¬ 
liśmy się O tym, czytając STftYCHlJ poiscy 
miłośnicy gier, które wymagają główkowa¬ 
nia dostali... Super Labirynt. Naprawdę 
SUPER? 

Skarby starożytnego Egiptu ukryte w ta¬ 
jemniczym labiryncie czekają na odkrycie! 

Ta bardzo ładnie wydana (już chyba 
poza nami okres gier-straszydeł w roz¬ 
padających się pudełkach, rozruszanych 
na szaroburych papierach, z byłe jakimi 
rekwlzytarni!) gra logiczna z elementami 
losowymi ma pomysłową planszę, solidne 



MISJA I 

SPECJALNA j 

wluk; od 7 lat (Kuna; 5 \ 


w poświacie księżyca kontury wyspy 
rysowały stę coraz wyraźniej, odsłaniając 
arenę przyszłych zmagań. Co do tego, że 
do nich dojdzie, nie miałeś najmniejszych 
wątpifwości — sam przecież zgłosiłeś się 
na ochotnika do spełnienia specjainej mi¬ 
sji. nazwanej przez Twoich szefów — poje¬ 
dynkiem stuiecia... i nie jeat przy fym 
istotne, czy wcłefisz się w Brytyjóz^a 
reprezentującego SAS. apecjaiistę od głę¬ 
bokiego przenikania za linię nieprzyjacie- 
ia, sabotażu i wywiadu, czy teiamer^ańs- 
kiego zfeionego diabła z osławionej Del¬ 
ty... Istotne jest, by wygrać i temu pod¬ 
porządkujesz wszystkie swoje poczyna¬ 
nia... 

,,Misja specjalna" to kolejna po „Koma¬ 
ndosach" I „Batmanie" gra firmy Ertrop 
Równie znakomita jak tamte, taka, jaką 
lubią chłopcy: strategiczna, wymagająca 
w trakcie rozgrywki podejmowani a decyzil. 
Nie można zdawać się na los, trzeba od¬ 
ważnie i samodzielnie dążyć do zwycięs¬ 
kiego zakohczenia specjalnej misji, 

plansza przedstawia wyspę, na której 
Jeat i dżungla, I woda, są góry, bagna, 
równina. Rodzaj terenu określa możliwości 
poruszania się komandosów. \N wyposaże¬ 
niu gry, oprócz planszy, są żetony przed¬ 
stawiające środki lokomocji, broń, prze- 
mioty potrzebne komandoaowi oraz pionki 
I kostka. W pudełku — atrakcyjny plakat. 

Paweł Stołowski, Bydgoszcz 
Producent: Erlrop 


PS Jeżeli kogoś to zainteresuje, io mam 
15 lat. ^ 

Chociaż gry nie są w Polsce tak popular¬ 
ne, jak np. komiksy, liczba Ich miłośników 
rośnie. Ponoć na przełomie kwietnia ł maja 
miała zostać wydana przez „Sferę” pierw¬ 
sza gra roie-playing (moje ostatnie wiado¬ 
mości pochodzą z początku Icwietnia) z trój¬ 
wymiarowymi pionkami, 7 tymi pionkami 
jest bardzo dakawa sprawa, tak naprawdę 


artl erre, ani ich wygląd nie mają znaczenia 
dla przebiegu gry, a mimo to mania figurek 
opanowuje świat gier. firma Citadeł Minia- 
turea, niewątpliwy lider w tej dziedzinie 
mający n^a korKSie tysiące modeli, co mie¬ 
siąc Wypuszcza ckolo stu nowych. Firma ta 
zawdzięcza swą markę nie tylko jakości 
wspaniałych figurek, lecz I temu, że nie 
kopiuje starych, wżerów, tylko wytwarza 
ciągle coś nowego. Powstało Już po kil¬ 
kadziesiąt, jeśli nie kilkaset różnych typów 
wojowników, elfów, krasnoludków, orków. 


goblinów, wojowników chaosu.., Więk¬ 
szość figurek była dotychczas robiona 
z metalu, teraz po odkryciu tworzywa za¬ 
równo trwałego, jak I dobrze dającego się 
malować — Citadei Miniatures produkuje 
z niego ceraz więcej zestawów, figurki 
standardowo mająok, 25 mm, lecz zdarza¬ 
ją się oczywiście I dużo większe. Nie brak 
również różnych machin, pojazdów, olb¬ 
rzymich robotów bojowych, rozmaitych 
niesarnowityoh wehikułów. Wszystko to, by 
zwiększyć przyjemr^ość użytkownikom, 
jest nie pomalowane. Do malowania używa 

































śl^ specjalnych su percie nlutlcich pędzel¬ 
ków oraz farb- Farb Jeet ponad 50. Farb tych 
można również użyó do rozmywania kon¬ 
turów. co daje bardzo ciekawe efekty przy 
przechodzeniu z jedrtego koloru w inny. 

Poza pędzę i kami używa się częeio roz¬ 
pylaczy. tudzież różnych nalepek. 

Figurki wyaiepulą niemal w każdef grze 
Games Workshop {Istnieją również figurki 
do popularnaj flry fpTalisman'' — w Polsce 
znane) jako .^Magla I miecz”). Należy eię 
spodziewać, że mania figurek ogarnie I Po¬ 
lskę. 

noberl Zubek 


kartoniki, które stanowią ruch orne elemen¬ 
ty labiryntu, ładne karty, pionki, no a co 
najważniejsze — ma al szeió wariantów 
Interesujących rozgrywek o różnym pozio¬ 
mie trudności, a I —^ i to jeat najciekawszą 
atrakcją Super Labiryntu — gra wte^iwie 
jest tworzona w trakcie... gry. Drogi Labiry¬ 
ntu układane są przez graczy, zmieniają 
się nieustannie, co powoduje I nieoczeki¬ 
wane rozwiązania, i niespodziewane, ru¬ 
chome pułapki. 

Wiele w tym labiryncie zależy od pomys^ 
łowoóci, sprytu^ refleksu i strategii graczy. 

Gra była grą roku w RFN, aktualnie 
zdobywa Amerykę. Polskie wydanie, bazu¬ 
jące na zachodniej idei, prezentuje orygi¬ 
nalne warianty rozgrywki I rodzime opra¬ 
cowanie plastyczne, (wk) 

Uwaga, uwagat Każde pudełko Super 
Labiryntu kryje niespodziankę. Trzeba 
o niej zawiadomid. bo niewiele czasu pozo¬ 
stało i niespodzianka może się zdezak¬ 
tualizować. Oto wydawca zatączyt do in¬ 
strukcji kupon uprawniający de udziału 
w losowaniu zestawu komputerowego 
,,Commodore oraz kilku innych atrak¬ 
cyjnych premii. Na prcóbę „Sm" zdecydo¬ 
wano się przedłużyć termin nadsyłania 
kuponów do 20 października. 21 X od¬ 
będzie się w redakcji losowanie, a więc 
zostało kilka dni, aby grę wytropić (nie 
będzie łalwo!), zdobyć i wystać kupon. 
Pamiętajcie, muli dolzzeó de ,hŚM'' 20 
peżdzlernikat 


GALACTIC SPIN 


Już druga wydana przez Agencję Pro- 
mocyjno-Usługową TAURUS gra dla uczą¬ 
cych się języka angielskiego. Pierwszą 
— „English roulette”^—omawialiśmy w 27 
numerze „SM” z 2 tv 1991 r. 

„Galaktyczny wir" jest nieskomplikowa¬ 
ną, typową, losową grą planszową. Rzuca 
Sie kostką, a pionki przesuwa po różno¬ 
kolorowych polach, zdążając do celu. 
wśród kilkudziesięciu pól-niespodzianek 
są przeszkody językowe wymagające od 
grającego opisania rysunków, które znaj¬ 
dują się na 17 kartach. 7 czystych kart 
umożliwia dodatkową zabawę — gracze 
sarnina nich rysują, a następnie opowiada¬ 
ją o swoim rysunku. Karty się losuje, 
a opowiada oczywiście w języku angiels¬ 
kim. 

Gra zapewnia ożywienie lekcji, na pew¬ 
no będzie atrakcyj n ą pomocą d yd ahtyćz n ą. 
Przy zabawie konieczna jest obecność 
osoby dobrze znającej język. 

Bez większego zachodu I wysiłku można 
grę rozbudowywać, dodając nowe karty 
zadaniowe i bazując rła pomyśle, który gra 
podsuwa. A zatem pożytecznej, przyjem¬ 
nej zabawy t... good luck! {tk) 


ROZKOSZE 
ŁAMANIA GŁOWY 


wiek: od 7 lat 


ocenat 5 


Tytuł zdaje sugerować, że pudełko kryje kilka różnorod¬ 
nych gier (nie ma teraz takiego zestawu ma rynku, a szko¬ 
da!). Naprawdę ..rozkosze" to układanie wyrazów. W pu¬ 
dełku są plansze sugerujące dobrą. Interesującą I niełat¬ 
wą zabawę w układanie krzyżówek. 

Zabawa ta ^ zwłaszcza wariant opracowany przez 
Alfreda Butłea I Jamesa Bruneta, znany na świecte jako 
„scrabbie" — jest naprawdę znakomita, i to może 
zaskoczenie ^ te zabawy w układanie wyrazów budzą 
rzeczywiście duże emocje, potrafią angażować graczy 
przez wiele godzin. 

Korzystając z plansz, które sę w pudelku, można za¬ 
proponować kilka innych zabaw krzyżówkowych (..Roz¬ 
kosze,..” proponują dwie: ,^Krzyżówka na planszy"' to 
właśnie „scrabbie". a ,,Układanka wyrazowa” to gra 
znana w wielu krajach pod nazwą „Lettera" (który z graczy 
pierwszy na swojej planszy ułoży prawidłową krzyżówkę, 
wykorzystując jak najwięcej pól diagramu? Który z graczy 
zapełni swoją planszę największą liczbą wyrazów? itp.). 

Pudełko wraz z zawartością przyzwoicie wykonane 
^ solidna, duża plansza, lllery na grubej lekturze (ja 
natychmiast swoje oddałam do ofoliowania. to zapewni im 
dłuższy żywot). 

Ci. którzy łublą rozwiązywać krzyżówki, na pewno< 
znajdą frajdę w ich układaniu. To mądra i bardzo dobra 
zabawa! _ 

Monika Jabtoóeka, Płock 
" Wydawca: Wspólna Sprawa 


Miłośniku gier, masz ciekawą grę? Znasz 
grę, kiórą chclai&yi polecić innym — napisz! 
Opisz Ją, zrecenziijf óćeii. Wprowadź dobrą 
grą na Listę Gier Przebojów! 

Producencie, wypuszczasz na rynek nową 
grę — chcesz ją znaleźć na Liście Gier 
Przebojów — przyśHj do Świata Młodych" 
egzemplarz recenzyjny. 


Przepraszamy! 


W wydaniu pierwszym edycji sródrne] Listy Gier 
Przebojów {nr 49 przestawiliśmy grę PREZY¬ 

DENT* Producentem te) gry jest firma ROST (nie 
Gambit, jak przez nieuwagę podaliśmy). Przy okazji 
przypominamy, że autorzy i wydawcy gry „Prezy¬ 
dent" ogłosili konkurs dla tych, którzy grając 
w „Prezydenta” wymyślą nowe, atrakcyjne „usta¬ 
wy". 




Na przełomie lat slędemdzleslątych 
i osiemdziesiątych Jednym z najłapszych 
połskich judoków był Piotr Cieówierz. Wy¬ 
grywał w kraju I za granicą, zdobywał meda¬ 
le i tytuły mistrzowskie. W 1900 roku założył 
nawet własną ukółkę karate. Później słuch 
o nim zaginął* Dopiero pod koniec dekady 
doszły do Polski wieści, że miłośnik walk 
Wschodu znad Wisły robi błyskawiczną ka¬ 
rierę w Ameryce. 

Piotr urodził się w Węrszawm, ale mło¬ 
dość spędził w Tomęszowię Mazowieckim. 
Do sportu trafił dzięki tacie. Tak ntówi o swo¬ 
ich początkach: 

— OfCi&c byi zafASCynów&tty boksem. Za- 
cz^f mi pokazywać różńe iiOerzenia. po 
czym rycNo okazafo się, że jestem iepszyod 
niego.. Gdy przenieśfiśmy się dc Warszawy, 
tata zabierać mnie na imprezy pięściarskie. 
Również na jtjdo, które od razu mi się 
spodobafo. Pewnego razu ojciec zaprowa¬ 
dza mrtię do sati A WF i pozna/ mnie z trene¬ 
rem Wiodzimierzem Le w/iwm, wielokrotnym 
misirzetr\ Poiski w judo. Później spotka/em 
Stmnis/awa Radka, także mistrza kraju, od 
którego wieie się nauczy/em. Jemu zawdzię¬ 
czam swót dzisiejszy styi waiki. Tranowa/ 
mnie również Antoni Zajkowaki — srebrny 
medaii^a oUmpijski. 

Wkrótce chłopak zainteresował się innymi 
sportami z DaieklegD Wschodu. Na ulicy 
Elektoralnej otworzył szkółkę karało, w któ^ 
rej trenowało kilkudziesięciu adeptów tzw. 
ful! contact. Nie zarobił przy tyrn przysłowio¬ 
wego grosza, gdyż jego praca wynikała 
z pasji i zamiłowania. Rozpoczął studia 
w warszawskiej AWF i dalej ddSkdnaht Swoje 
umiejętności. W 1986 roku dostał zaprosze¬ 
nie do Stanów Zjednoczonych. Wyjechał do 
Waszyngtonu ! zwiedził szkołę judo przy 
Georgetown Uniyęrsily. Poslanowil zostać 
w USA dłużej I łam spróbować swych sił. 
Początkowo poświęcił się karate w stylu 
Shotokan, później Kiokushinkai, aż wreszcie 
znalazł swój własny oryginalny Styl. który 
nazwał Ryykyu Kempo Kaiare (odmiana Ke¬ 
mpo). Zjednał mu on sporą popularność. Oto 
co o nim mówi sam Piotr; — Mój siyt pofega 
na umiejętności piokowania energii ciaia 
przeciwnika. Wymaga to oczywiście znajo¬ 
mości akupunktury, czutycti newraigicznych 
miejsc naszego ciets, których jest ponad250. 
Żriajomości tego. w jaki sposób energia 
przebiega przez dato człowieka. Jest to 
metoda do tego stopnia skuteczna, że ode- 
rzer^iem z od/eg/ości zaiedwie 20 cm. z uży¬ 
ciem W procent s wpjej siły mężna znokauto¬ 
wać przeciwnika. Dtatego nie dziwmy się, że 
mistrzowie wafk Wschodu to sędziwi iudzie, 
często powyżej osiemdziesiątki. W sztukach 
watki nie jest potrzebna si/a, a mądrość 
i wiedza. Trudno mi teraz okreśtió, na jakim 
jestem poziomie wtajemniczenia. Bytem nie¬ 
dawno u mistrza w Japonii Ncsit tytuł,jat¬ 
ka" — co znaczy „więcej nfż mistrz'\ Ten 
starszy, ponad 7G-fetni cz/awiek zburzył mo¬ 
je wyobrażenie o wiasnych umiejętnościach 
w ciągu pół godziny. Do tej pory myńtatem. 
że po tatach treningów w Poisce f w Ameryce 
jestem już biiski doskonałości Japoński 
mistrz powiedział—jesteś dobry, eie dopie¬ 
ro teraz przygotowałeś ęia/o do nauki 

Odmienny styl wałki Polaka wzbudził spo¬ 
ra zainteresowania, do tego stopnia, Iż za¬ 
proponowano mu prowadzenie Klubu Sztuk 
Walki Wschodu na Georgetown Universlty. 
Później prowadził lakże rekreacyjne zajęcia 
w Narodowym Instytucie Zdrowia, a nie¬ 



którzy z jego uczniów „gubili" nawet 50 kg 
nadwagi. Po sześciu miesiącach treningów 
prowadzona przez niego drużyna o nazwie 
United States Nayal Academy Judo Team 
wygrała w prestiżowych zawodach, a on 
zdobył stawę nie tylko dobrego zawodnika, 
ale i świetnego trenera. 

Polak nie ogranicza się douczenia innych, 
alę i sam korzysta z każdej okazji, by Ireno- 
wać z najlepszymi. Ćwiczył między Innymi 
z Jamesem Takemonł i Wiliamem Ander¬ 
sonem {trenerem amerykańskiej kadry ju¬ 
do), Jehem Smithem ^ mistrzem karate 
oraz ze znanym aktorem I karateną Je- 
an-Ctsudem Van Oamme, a także z legen¬ 
darnym Frankiem Ducem, pierwszym czło¬ 
wiekiem z Zachodu, który wygrał w Hong¬ 
kongu turniej ,,kurnltę'' — na śmierć i życie. 
To właśnie Jego historia stała się dla Van 
Damme'a kanwą do znanego I u nas filmu 
„Bloody sport" (Krwawy sport). 

Piotr występuję obecnie pod pseudonj- 
mem Pętęr PDtęndęr. Jest pracowity, uparty, 
wie czego chce. Dalekosiężnym calem przy¬ 
stojnego Polaka Jest kariera filmowa w Hol¬ 
lywood. Nawiązał już wsp>ólpracę z wytwór¬ 
nią Rlaing Star Produdions i zanosi się na to. 
że niedługo nakręci ona film i jego udziałem* 
którego akcja rozpocznie się w Poisce, a bę¬ 
dzie kontynuowana w USA. Na początku roku 
odwiedził rodzinny kraj, występował nawet 
w Telewizji Śniadaniowej, gdzie demonsl- 
rował swój styl karate. Nawiązał także kon¬ 
takty I Fundacją Kultury Polskiej I Art Cęnter 
Studio i pragnie rozpowszechniać w Polsce 
kasaty wideo z zasławami ćwiczeh dla jło- 
czątkującyoh i zaawansowanych karateków. 
Mówi o sobie, że jest człowiekiem sukcesu 
— Czy Lida mu się zostać połskim Claudem 
-yan Dammę? 

AINDHZEJ BACZTŃ&Kt 
Fot. archiwum 
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MOJE SHERWOOD 


Bezsioneczn&, ponure, szare niet>o i wro¬ 
ny czarne, kroczące pod nkm. Ogromna pO' 
lać gołej, wllgoinej, szarej zkemL I zastąpjr 
rycerzy na koniach, w położnych, ciąikich 
zbrojach, z ciemnymi ohorągwiami. Idące 
powoli w strony zamku. Wysokiego, szarego. 
z wieżycami, Do zamku Nottingham. 

★ 

Duża ciemna komnata. Na kamiennych 
ścianach pochodnie Pośrodku długi, dą'bcv 
wy elćł. Na stole mnóstwo potraw; pieczone 
indyki, prosiąta. WokpI stołu na lawach sie¬ 
dzą opaśli mężczyźni w skórzanych kamize¬ 
lach, ż klejnotami na palcach. Na głównym 
miejscu szeryf Notlingham, obok miody Guy 
z Gilsbern. Wszyscy popijają z mosiążnych 
kielichów wino nalewane z glinianych dzba¬ 
nów przez młode, długowłose dziewczyny 
w sukienkach do kostek 1 rzemiennych san¬ 
dałach. 

Mężczyźni mają ręce tłuste od wielkich 
kawałów mięsa. Ci bardziej pijani pokrzyku> 
ją lub śpiewają jakieś dziwne pleśni. W izbie 
panuje gwar. Płyną dźwięki lutni, cytr i bę¬ 
benków. Unoszą się echem aż po drugiej 
stronie kolorowych wliraży okiennych, w lo¬ 
sie, ciemnym I dzikim, 

* 

Sharwood, Stonaczna i jasna. Las pałan 
drobnych, świetlistych listków, traw. Bobin 
Hood, uzbrojony w luk i kołczan ze strzałami, 
prowadzi za uzdę konia, na którym siedzi 
dziewczyna — Lady Marion. Za nimi idą brał 
Tuck, Mały John, Saracen Nasir, Will Szkar¬ 
łatny, Wszyscy śpiewają wesołą piosenkę. 
Właśnie odebrali bogatym kupc^im pienią¬ 
dze i będą rozdawać je biednym. Szumi 
potok, jest cieple i wietrznie. Takie jesl 
Sherwood za dnia. 

Wieczorem nad drzewami unosi się mgła. 
Las staje si ę cl em ny i tajemniczy. Na poi anie 
pall się ognisko. Wszyscy siedzą wokót jego 
plomienL Robin Hood unosi nad gtowęczarę 
wypełnioną cudowną zniksturą. Wypowiada 
tajemnicze słowa; „Chroń nas Herne", 
W smudze nieziemskiego światła ukazuje 
się postać w długiej opończy. Jej głowę 
wieńczą wspaniałe rogi. Herne. 

Powoli wszystko ucicha. Sherwood gaś¬ 
nie, 

# 

Robin i Marion zbliżają się do klasztoru. 
Jest cicho i szaro. Żalrzymują się. Stają 
naprzeciw siebie, Robin zdejmuje z głowy 
kaptur. Przez chwilę patrzą sobie w oczy. 
Robin tłumaczy Marian, że musi ją lutaj 
zostawić na parę dni. Obejmuje ją. Marion 
wtula twarz w jego ramię, stara się ukryć Izy, 
W końcu znika w bramie klasztoru, pokorna 
i cicha, Robin odchodzi ze spuszczoną gło¬ 
wą. 

★ 

Czegoś takiego szukałam bardzo, bardzo 
dtugo, W końcu odnalazłam tutaj, w Biesz¬ 
czadach: takie niebo, taki las, powietrze, 
laką rzeczywislośó. 

Wieczorem stanęłam u podnóża góry 
I z radością w głosie wyszeptałam; „Robin, 
Marion, Jestem z wami'\ 

Oni zapewne stali gdzieś wśród drzew, 
uśmiechali się. Potem odjechali w ciemność. 
Słyszałam tętent kopyt... 

Karolina 


Przemierzyłem już szlaki Karkonoszy, 
częściowo Tatr I Kaukazu, nigdzie jednak nie 
spotkałem się z tak wspaniałym obyczajem, 
jaki panuje w Bieszczadach, 

Na początku nawet mnie to zaszokowato, 
z czasem szok przekształcit się w zachwyt 
Bieszczadzki obyczaj polega zaś na tym, żę 
każdej osobie, zupełnie nieznanej, obcej 
— mOwi ślę mijając ją na szlaku „cześć". 
Starszym „dzień dobry". 

Normalką jest ustępowanie sobie wzajem¬ 
ne na szlaku miejsca, spragniony może 
liczyć na łyk wody, zagubiony na wskazanie 
drogi. Na postojach na porządku dziennym 
jeal wymiana adresów, wspólne zdjęcia, 
a nawet.,, zawiązują się długowieczne przy¬ 
jaźnie. 

Za rok wrócę w Bieszczady, bardziej dla 
lego obyczaju niż dla pięknych widoków ze 
szczytów, chociaż przecież obie te rzeczy tak 
wspaniale stę łączą. a 

Piotr H, Kasiński — TRIUMFwIrat Pt 


LUDZIE GOR 


Zaraz po przyjaździe w Bieszczady pewien 
gajowy ostrzegł nas, że „ludzie gór" są twar¬ 
dzi i niezbyt sentymentalni. Nie oznacza (o 
jednak, że są nieżyczliwi. To po prostu ciężkie 
życie w trudnych warunkach zrodziło w nich 
nieufność wobec obcych, 

A jednak... kitka rozmów z mieszkańcami 
jednaj z bieszczadzkich wsi powoduje, żę lody 
obcości zostają przełamane. Słucham opo¬ 
wieści o Ich życiu, które, mimo że na tonie 
pięknej przyrody, wcale nie jest takie beztros¬ 
kie, jak się niektórym turystom wydaje. 

Właściwie, tak jak większość obecnych mie¬ 
szkańców Bieszczad, zostali zmuszeni do 
osiedlania się tutaj. Bo po wojnie w górach 
tych były wolne domy, których w Innych regio¬ 
nach kraju brakowało. Z pKiczątku rzaczywiś- 
Cię było nadzwyczaj ciężko; bezdroża, brak 
radia, słabe zaludnienie, a ściśle rnówiąc 

— prawdziwe odludzie. 

Z biegiem lat zaczęły się powolne zmiany na 
lepsze. Przybywało więcej chętnych do zamie¬ 
szkania tu ludzi, którzy wspólnie rozpoczęli 
starania, aby wszystkim im lżej się żyło. Co 
najważniejsze^ zadbali o drogę — Ich jedyną 
komunikację z ,.szerokim światęm".. Pojawiło 
się kilkanaście leśnych dróżek i,., główna 
szosa asfaltowa. Zaczął kursować autobus, co 
prawda tylko dwa razy dziennie, ale na potrze¬ 
by tutejszych mieszkańców było to w zupełno¬ 
ści wystarczające. 

Obecnie autobus nie dojeżdża do wszyst¬ 
kich okolicznych wiosek, gdyż most na Bania, 
po którym jeździł, jest od dawna w remoncia. 
Nie słyszy się jednak narzekań, utyskiwań 

— rwożna przecież przejść kilka czy kllkanaś- 



u PANI DOROTY 


Dwernik. Mała bieszczadzka miejscowość, 
położona z dala od większych miast — sąsia¬ 
dują z nią góry, strumyk i dwie równie mała 
wioski, , * 

Ku naszemu zaskoczeniu dowiadujemy się, 
że rdzennych mieszkańców jest tu mało. Więk¬ 
szość stanowią osadnicy z Warszawy, Wroc¬ 
ławia, Ińnych dużych miast. Przyjechali w Bie¬ 
szczady z posła no wianiem^ że zostaną tu na 
stale i z całą stanowczością decydując się na 
porzucenie miejskich przyzwyczajeń, pracy, 
znajomych. 

Tutaj zaczęli od początku; od wyremontowa¬ 
nia domu, zebrania pierwszych plonów, zało¬ 
żenia hodowli. Tak właśnie było z panią Dorotą 
^ kreślarką i maszynistką z zawodu. 

Szczupła kobieta z zawiązanymi gładko 
włosami opowiada o Warszawie, w której się 
urodziła, o tym', jak założyła tam rodzinę. Nie 
czuta Się jednak w pełni szczęśliwa: coś 
ciągnęło ją w Bieszczady, Przez kilka lat 
zmieniała w nich miejsce zamieszkania 
“Z powodu pracy i spraw służbowych. Osta¬ 
tecznie trafita do Dwernika, gdzie zakupili 
wraz z mężem bardzo zniszczony siary budy¬ 
nek. Stworzenie z niego rodzinnego gniazda 
wymagało wiele zachodu. Ogromną przeszko¬ 
dą były trudności w zdobywaniu materiałów 
budowlanych. 

Ciężka praca opłaciła się. Okazały dom przy 
drodze wzbudza po prostu zachwyt. Ciekaws¬ 
kim, którzy zaglądają doń przez okna, ukazuje 
się niezwykły widok — stare, piękne wnętrze, 
a pomiędzy wiekowymi obrazami i meblami.,, 
skrzynki z cebulą. Okazuje się, że pani Dorota 
od dwóch miesięcy prowadzi mały sklepik, 
więc niektóre z domowych pomieszczeń służą 
jej po prostu za magazyn. 

Pani Dorocie marzy się w przyszłości zakład 
małej gastronomii, w którym można będzie 
wypić herbatę z samo waru, zjeść pizzę, szasz¬ 
łyk... 

Dzieci pani Doroty, choć urodzone w War¬ 
szawie, teraz absolutnie nie ciągną do miasta. 
Chodzą do szkoły wprewdzleeż do Zalwernlcy 
i nie da się ukryć, że warunki w szkole są 
trudno, bo brakuje zarówno nauczycieli^ jak 
i pomocy naukowych, ale tu właśnie czują się 
dobrze i szczęśliwie. 

To nowe życie w Bieszczadach jast w ogóle 
trudniejsze niż dolyohciasowe. trudności te 
jednak, o dziwo, bardzo łączą ludzi: mieszkań¬ 
cy Dwernika często odwiedzają się nawzajem, 
są podobno bardzo zżyci. 

Góry, strumyk, dwie małe wioski,,. 

Żyrafa I Kot 


cię kilometrów, tym bardziej, że jest się do 
tego przyzwyczajonym. 

Od jakiegoś czasu mają radio. Niestety 
odbiera ono tylko lale długie, o UKF można 
jedynie pomarzyć- Z odbiorem programu tele¬ 
wizyjnego jesl jeszcze gorzej. 

Najtrudniej jesl zimą, gdy śnieżyce ciy 
ogromne zaspy nie pozwalają wyjść z domu. 
Jedynym urozmaiceniem wieczorOw są.,, wi¬ 
lki, podchodzące pod zagrody, lub dziki, szu¬ 
kające Jakiegoś przemarzniętego kertolla. 

Wiosna nadchodzi późno, nieraz w maju 



Bieszczadzki Park Narodowy. Wejście do 
rezerwatu „otwiera" oryginalna brama: z jed¬ 
nej strony drogi głęboko wbite w ziemię dwa 
ociosane drzewa, między nimi rozpostarta 
kolorowa mapa Bieszczad, po przeciwnej stro¬ 
nie ^ drewniana tablica z obowiązującym 
w Parku regulaminem, na którą spogląda 
ogromna rzeźba salamandry. 

Od starszego, szalenie miłego leśniczego 
dowiaduję się. Że symbolizuje ona wszystkie 
żyjące w rezerwacie pod ochroną zwierzęta. 
Wędrując bieszczadzkimi szlakami, można 
natknąć się na bociana czarnego i orła, na 
puchacza, orlika, dzięcioła, drozda i mucho- 
łówkę, W Parku żyją niedźwiedzie brunatne, 
wilki, lisy, borsuki, wydry, żbiki, rysie... Nato¬ 
miast najbardziej popularna tu roślinność to 
buczyna i olszynka karpacka, świerki, jawo¬ 
rzyną, setki gatunków porostów, mchów I grzy¬ 
bów. Wielką osobliwość stanowi tojad taurycki 
rosnący na Połoninie Ca ryńskiej (roślinność 
bieszczadzka tworzy, trzy pasy; pogórze, re¬ 
giel dolny i połoniny). 


jeszcze leży śnieg, a nawet w czerwcu zdarza 
się minusowa temperatura. Dżdżysta jesień 
rozpoczyna Się dość wcześnie, tak więc wa¬ 
runki do uprawy ziemi nie są zbyt dobre. 

Jedynym bogaclwem są łąk i-pastwiska, na 
których pasą się krowy z dzwoneczkami na 
szyi. Pastwiska są wspólne, dlatego krowy 
mogą paść się wszędzie. 

Ludzie tu nie potrzebują zegarka — słońce 
ich budzi i słońce usypia. Być może, ze wzglę¬ 
du na ogrom obowiązków, nie mają już czasu 
ani ochoty na kontakty między sobą, na jakieś 
spotkania towarzyskie, A może to również 
Sprawa poglądów, które ich różnią od siebie? 
Pochodzą przecież z wielu stron Polski: z Czę¬ 
stochowy, Nowego Sącza, Płocka, Tarnowa, 
Zielonej Góry, Krakowa, Przemyśla, a także... 
z części lubelszczyzny zabranej kiedyś przez 
ZSRR 

Dzieli Ich przeszłość. Nie tak dawno wyda¬ 
rzyła się przykra historia. Kiedy zmarł były 
banderowiec z czasów wojny, jego syn po¬ 
stanowił zająć się pogrzebem 1 w tym celu 
zamówił księdza. Ziomkowie zmarłego nie 
zgodzili się jednak na odprawienię mszy przez 
polskiego księdza i sprowadzili popa. poczym 
nabożeństwo odbyło się w języku ukraińskim, 
co sąeiedzi i znajomi zmarłego uznali za 
nieuczciwość, ponieważ, jako Polacy, po ukra¬ 
ińsku nie rozumlęlL Pojawiły się pretensje, 
a CO za tym idzie, niesnaski,,. 

Sytuacja tutejszych dzieci jest również nie¬ 
łatwa. Jest ich zbyt... mało. Ostatnio zamknięto 
nawet szkolę, gdyż nie można jej było utrzy¬ 
mywać dla dziesięciorga dzieci w czterech 
klasach. Muszą teraz chodzić plaszc do innej 
szkoły, oddalonej o kilkanaście kilometrów, 
WWW 

Przyglądam się górom z prawdziwym za^ 
chwytem. Nie mogę jednak zapomnieć tego 
wszystkiego, czego się dowiedziałam od ich 
'mieszkańców. 

Bieszczady są piękne, ale potralią być i ok¬ 
rutne, 

Aneta Górka « 

Fol. MIECZYSŁAW WŁODARSKI W 


POD OKIEM 
SALAMANDRY 


Pan leśniczy przyjechał w Bieszczady 
w 19S7 roku, a więc w cztery lata zaledwie po 
założeniu Parku, który początkowo obejmował 
około ó tysięcy hefetarów. W 1990 roku liczył ich 
już prawie tysięcy, a w roku bieżącym 
powiększono go do ponad c!f! tysięcy! 

Kiedyś na terenie tego Parku wycinano dużo 
drzew dla potrzeb gospodarki, aby.*, wyko¬ 
nać pian. Dzisiaj alosuje się tylko cięcia sani- 
tarno-hodowlane, bo wielki nacisk kładziony 
Jest na utrzymanie zdrowego drzewoelanu. 

Bieszczadzki Park Narodowy więc, lo zielo¬ 
ne lasy, czyste powietrze, piękne widoki, nie¬ 
zapomniane wrażenia, przeżycia i przygody. 
Ciekawe, jak dtugo słowa te pozostaną jesz¬ 
cze aktualne,,. m 

Agnieuka Cienkou W 




Ł-Ł, _-r. 


Tekst podobno tendencyjny... 


DWA SPOSOBY 


Płonące równo ognisko, rozpalone pierw¬ 
szą zapałką. Dwaj strażnicy ognia systematy¬ 
cznie dokładający chrustu. Siedzący w kręgu 
ludzie- Gdy ktoś się spóźnia, dorzuca do ognia 
gałązkę, salutując przy tym. Ogień jest uroczy¬ 
sty, dymny^ Nikomu Oprócz strażników nie 
wolno nic do niego dorzucać 
★ ★ W 

Ogień te leduro się Ili, to znów bucha do 
nieba prawie, jeśli ktoś litościwy ruszy się 
i przyniesie z ciemnego lasu kilka badyli. Bo 
oczywiście, zapas chrustu okazał się niewy¬ 
starczający* Ludzie siedzą wokół ognia, leżą, 
klęczą. Niektórzy dorzucają doń suche Ustki, 
patyczki, smażą chleb. 

Ogień jest wesoty, beztroski, wakacyjny. 
A ile było kłopotów z jego rozpaianlemf Mę¬ 
czyli się wszyscy chtopcy, 

AA# 

Godzina 7.15. Ostry gwizd, 

— Poootodkattf 

Po kilku minutach cały obóz stoi przed 
namiotami, 

— Gimnastykaffi — i wszyscy biegają, wy¬ 
konują przeróżne ćwiczenia. 

— idziemy aię myCitl “ i szereg równo 
maszeruje nad potok. 






— &maósmmm — i tak dalej‘, l tak dalej... 

Przez cały czas wszystko równo, na gwiz¬ 
dek, na rozkaz, wspólnie. 

A A A 

Kto Zbudzi Sie pierwszy (najczęściej pół 
godziny przed śniadaniom), stopniowo budzi 
innych. Myć się idzie ten, komu nie jest za 
zimno, komu się chce (na szczęście chce się 
raczej wszystkim), Śniadanie spożywane jesl 
na pożyczonych w kuchni talerzach, w „zbio¬ 
rowych" menażkach, bo połowa czegoś takie¬ 
go ze sobą nie przywiozła. W góry idą cl, którzy 
akurat mają ochotę. Inni leniuchują w obozie, 
zbierają maliny, piszą, spacerują, odsypiają 
noce spędzone na śpiewaniu. Kto chce, za¬ 
wsze znajdzie samotność. 

A A A 

— Czyffł jest Ćia ciekrte harcerstwo? 

— Wszystkim — taką odpowiedź słyszę od 
większości tych, z którymi rozmawiam. Tak im 
się to bardzo, bardzo podoba. I ogniskowa 
obrzędowość (z wyjątkiem lego, że jeśli ogn is¬ 
ko nie rozpali się od pierwszej zapałki, lo się 
z niego całkiem rezygnuje)* i rozplanowany 
dokładnie dzień („Inaczej tobyśmy gnili wtóż- 
kachl Życie marnowali! No, bo samemu to 
trudno się zdecydować, a lak to się musi.,."), 
i oryginalna.,, kary. do których po prostu 
trzeba podchodzić z humorem. 

Więc może naprawdę warto? Może to na¬ 
prawdę coś pięknego? Może... 

Ula / 
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— Kifidy pierwszy raz została na przyprowadzo¬ 
na na zajęcia, nie bardzo wierzyłam w lo wszystko 

— mówi Małgorzata, dziewiętnastotalka z Byd¬ 
goszczy. — Na pierwszych ćwiczeniacłr niczego 
nie czułam, nie traktowałam poważnie. A póżnieji? 
Nie zapomnę, jak mnie zaczęto rzucać między 
krzesłami.,. 

Podczas zajęć, w których uczestniczy już nie 
pierwszy raz, poprawiła wzrok z -3,S dtoplrii na 
-3,5. Rekcrdzistka legcrccznego turnusu, Anita, 
też z Bydgoszczy—z -9 na -3,5. Patrycja z Katowic 
czytała na okulistycznej tablicy dwa rządki od 
góry (największe litery!), po 10 dniach ćwiczeń 
czyta już dziesięć linijek! Inni mówię 0 mniej¬ 
szych, ale też wymierzalnych zmianach. 

Małgosia jest dziewczyną lak ładną, że dobrze 
jej i w okularach, i bez. Ale dziewczęta na cgćł 
chętnie by się ich poi byty. Może dlatego stanowią 
większość tutejszych pacjentów. Są jednak i chło¬ 
pcy. uczestnicy lego 10*dniowęgo turnusu mają 
od dziewięciu do dwudziestu paru lal. Jego celem 
jest — jak słyszymy — bioenergokórekcja wzro¬ 
ku. Prowadzi ją łu pan Artur Smuiko, Litwin, 
zajmujący się tą działalnością od dziesięciu lat 
i —jak zapewniają wszyscy wokół — osiągający 
zdumiewające wyniki! 

Właśnie zaczyna się seans. Przy sioJikach gru¬ 
pa o liczebności przeciętnej szkołnej kłasy. Szum 
jak przed lekcją. Ale oto.^. 

— Robimy masażyk — rozlega się glos tera¬ 
peuty. Wszyscy więc zaczynają pocierać dłońmi 
twarze, powieki, skror^le. — A t&raz /broszę 
uSfĄść, zamknąć oozy. iTdprężyć się. Rozftjźnis- 
my twarz. Teraz ręce. nogL.. Nic nas fiic oóchodzii 

— mówi coraz bardziej monotonnie, uspokajają¬ 
co. — Wchodzimy w stan gtębckiego rsiakso... 
Zaraz zacznę oddziaływać moją eooręfąf 

Jeszcze przed chwilą, przy masażu, jeden 
z brzdąców zdążył zdzielić kolegę po karku. Teraz 

— bezruch i cisza, aż zatyka, 

— ,..rp/er/ł/e obsarwujerny, co się będzie dziać. 
Z każdym z ftas. Kto już coś odczcwa? 

Jedna po drugiej, jak na zwolnionym tiłmie, 
podnoszą się ręce. 


Czy można w kilka dni poprawić wzrok o kilka dioptrii? 


WZROK 


-Ł« 


- w-i 


'f 






— Kto czuja prądy? Lokasz? Gdzie czujesz 
prąd? W nogach? A wibracje? Ktc czuje? Ty? 
W powiekach? W głowie? 

Agnieszce drętwieją ręce, jej sąsiadce — sto¬ 
py. Joanna zgłasza kłucia w rękach. Jeden z chło¬ 
pców poczuł się słabe — trzeba z nim wyjść na 
korytarz. Większość robi wrażenie odrętwiałych... 

— A kto coś widzi? — pyia terapeuta. 

Bardzo wielu. Na ogół migają im przed 
zamkniętymi oczami fioletowe, zielone I błękitne 
pfamy. Inni znów widzą biało kręgi, u niektórych 
dominuje złociste światło przed zamkniętymi 
oczami. 

Prowadzący wciąż krąży po sali, zwraca głowę 
to tu, to tam, przypatruje się wybranym osobcmi. 
— W tym feczeniu konieczne jest indywtduatne 
podejście do każdego pacjantał — pgwię nam po 
seansie. Teraz szybko wybiera kilka osób. >,0/- 
wórz oczyf Otwórz oczy!’* — rzuca ku nim, po 
czym poleca wsiać i ustawić Się w Szeregu, 
Zaczyna wykonywać serie tajemniczych gestów. 
To jest właśnie „przekazywanie energii”... 

Z kolei czas na „ręłąks z ksi^ką”. Relaks... To 
słowo bardzo jest tu łubiane... 

— Mało mamy czasu dla siebieszepce nam, 
otwierając swą książkę, ^lizą z Lukową, drugi raz 
na turnusie^ — Ćwiczeń jest dużo, poza seansami 
musimy też ćwiczyć indywidualnie. Oglądanie lv 
praktycznie zabronione, czytanie — dozwoląnę 
z ograniczeniami. Wycieczki? Dysketeki? A, lo 
owszem... 

Sąsiadki Ellży, Magda z Bydgoszczy J Joanna 
z Katowic, szykują kartki z rubrykami. To rodzaj 
kart leczenia, gdzie wszyscy zapisują dane 
o zmianach siły i ostrości wzroku. Pan Smutke 


sięga dc swej kasety okulistycznej — takiej, jaką 
mają wszyscy okuliści — wydobywa z niej jedno 
po drugim szkła i pewnym krokiem podchodzi do 
kolejnych pacjentów, jakby wzrok każdego z nich 
od dawna znał na pamięć- 

Teraz dość męczące ćwiczenia ostrości wzro¬ 
ku. I tak mija godzinny seans. Wszyscy zapisują 
swe wyniki, wielu „zakutych” w badawcze szkła 
sprawdza widzenie na tablicy. 

Pan Artur Smutko nie jest — jak przyznaje 
— okuFislą, ale doktorem nauk biologicznych. 
Pracowałzapewnia — w Akademii Nauk Litwy, 
Akademii Nauk ZSRR i Instytucie Ministerstwa 
Zdrowia, zajmując się mikrobiologią, genetyką, 
fizjologią. Zawsze też interesowała go psycho¬ 
logia, a z czasem też zajęła parapsychologia, 
czyli — jak się dziś bardziej uczenie mówi —psy- 
choironika. 

— Leczę krótkowzroczność — mówi — metodą 
należącą do niekonwencjonalnej medycyny. Ta 
metoda — to cały zespól działań zwanych bio- 
regulacją. Jest ona próbą połączenia nowoczes¬ 
nej biologii m,in, z jogą. Przez energię, którą 
przekazuję pacjentom, oddziałuję leczniczo. Nie, 
nie wchodzi tu w grę sama siła sugestii — zreszlą 
w czasie seansu leczeni mają zamknięte oczy, są 
wyłączeni, rozluźnieni. U niektórych pacjentów 
jesi szansa na poprawę wzroku, nieraz dość 
gwałtowrtą, u innych, tylko na powstrzymanie jego 
pogarszania. Dzielę ich więc na dwie grupy A I B. 
Około 10% leczonych okazuje się odpornych na 
moją energię. Alę większości to pomaga, a lutaj 
już 5 osób pozbyło się wady wzroku w ciągu 10 
dni,.. 


Medycyna niekonwencjonalna... Eleż budzi ona 
krytyki i oporów, zwłaszcza u tych, którzy re¬ 
prezentują medycynę konwencjonalną.., Scępty- 
cy pytają: jakim to cudem, przy wsparciu jakich 
mocy pop rą w i a s i ę nam zd rów i e, w tym przypadku 
— wzrok? 

— Człowiek ma system energoinformacyjny. 
On łączy w nas wszystkie inne systemy, spaja 
w Całość. W tym systęmię są centrą i kanały 
energetyczne. Centrów jest około 3 tysięcy umie¬ 
szczonych w stałych miejscach, odpowiadających 
tym, które są wykorzystywane w akupunkturze. 
Moja metoda nie jest szkodliwą — nię ingeruję 
przecież w oczy bezpośrednio, nie operuję ich. 
W ciągu 10 lat praktyki nie odnotowałem, by 
komuś po seansach wzrok się pogorszył, wprost 
przeciwnie. Konwenojonaina medycyna zną tylko 
jeden sposób na krótkowzroczność: coraz moc¬ 
niejsze szkła,., Ale niektórzy okuliści już zaczyna¬ 
ją naśladować moje metody... 

Na seanse pana Smutke przychodzą też dzieci 
lekarzy. Bywają na nie jako obserwatorzy za^ 
praszani także zawodowi okuliści. Każdy pacjent 
przechodzi najpierw kompulerowe badania wzro¬ 
ku. 

— Bioenergoterapeuci na ogól leczą wszystko, 
catęgo człowieka — dodaje nasz rozmówca — ja 
skupiam się na krótkowzroczności. Zawsze in¬ 
teresowałem się przypadkami schorzeń, które 
uchodzą za nieuleczalne. A krótkowzroczność za 
laką uchodziła. Chcą pokazać, że nię musi. 

Nasz terapeuta jest prezesem wileńskiej spółki 
medycznej „Bioregulacja'', a u nas jego seanse 
organizuje firma prywatna „Argó'L Niektórzy 
zgłaszają się na turnusy terapeutyczne wiele 
razy, zwłaszcza że są organizowane przez okrąg¬ 


ły rok. Kandydaci zjeżdżają z całej Polski. Pan 
Smutko mówi, że chętnie leczy naszą młodzież. 
Naszą, bo sam jest polskiego pochodzenia. Mło¬ 
dzież, bo szczegół nie jest dolknięta wadami wzro^ 
kui zwłaszcza dotyczy lo 1D-, 11-latków. No. 
a koszl tutejszego leczenia? 

— Dziesięciodniowy turnus kosztuje 3 min 
100 tys. zł. Uważam, że niedrogo. Zwłaszcza że 
terapią daje konkretne wyniki, a do leczenia 
starannie dobieram tych, kiórym może ono po¬ 
móc. Nie sprzedaję tu nikomu złudzeń! 

* * W 

Autorzy tego reportażu nie poddali się lęcż- 
niczym zabiegom Nie tylko z zawodowego scep¬ 
tycyzmu. Jeżeli ma się obserwować, pytać, noto¬ 
wać i łotogratować —to nie można zamykać oczu, 
przeciwnie — trzeba cały czas mieć je szeroko 
otwarte. A poza tym — obaj mamy „plusy", a pan 
Smutko leczy tylko krótkowzrocznych „minusow- 
ców". 

Swój dawny wzrok zachowali 

TOMASZ KLOSOWSKr (tekst) 
i MAREK SZYMAŃSKI (zdjęcia) 
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# StwArca ksiąc człowiekowi 
aby mógł żyćp na zachętę dał mu 
apatyt, a za nagrodę — przyjemnoścU 
#Rozk08za atolu są przywilejem 
kaidago wiaku^ każdej kondycji^ każ¬ 
dego kraju, każdego dnia, mogę być 
w zgodzie 2 wazalką przyjemnością 
I one na oalałak aę nam pociechę po 
utracie Innych.,. 

iUtLoay narodów zależę od ich apo- 
aobu odżywiania aięf 



28, 29, 30 września 


SOBOTA 28 IX 


Do dentysty o 15.00! 


Majsterkować mfędzy 15.00 
a 16.00, ale biegać i odrabiać matmę 
między 16.00 a 1800... tak, tak to 
wszystko zostało naukowo zbada¬ 
ne. Chronobiolodzy {greckie ęhro- 
nos — czas, “ nauka 

o życiu) odkryli solki rytmOw, która 
wpływają na to. co się z nami dzieje. 
Stwierdzili, że nasz zegar wev/nę- 
trzny, programowany przez geny, 
nakręcany jest przez szyszynkę, 
mały gruczoł w mózgu. Wszystkie 
procesy chemiczne zachodzące 
w naszym organizmie podlegają ty¬ 
kaniu owego wewnętrznego zegara. 
Nie należy go więc lekceważyć. 
(Można oczywiście zwalczyć sen- 
noś M ale efekty naszych działań 
będą gorsze, niż gdyby były wyko¬ 
nane we V łaściwe| perze,) 

Siw jrdzono, że organizm czło¬ 
wieka pracuje w cyklu 25-godzin- 
nym z podziałem na czterogodzinne 
odcinki, po których następuje faza 
zmęczenia. 


Stwierdzono, że najsprawniejszy 
umystowo jesi człowiek między 
ID.OO a 12.00 {najtaiwięj się zapa¬ 
miętuje!). Między 12.30 a 15-00 
— kryzys. Kolo 15.00 człowiek jest 
najmniej wrażliwy na bólf Między 
16.00 a 18-00 najlepszy okres na 
aktywność fizyczną. Dzieci najle¬ 
piej... Ircząt Od 16.00 skóra pracuje 
najaktywniej — czas na wizytę u ko¬ 
smetyczki! Po 22.00 organizm zwal¬ 
nia tempo, powolnieją procesy 
przemiany materii, zmniejsza się 
częstotliwość uderzeń serca, ale 
między 24.00 a 4.00 rano najwięcej... 
urodzeń. Między 3.00 a 4.0D zdarza 
się najwięcej wypadków drogo¬ 
wych, a to dlatego, Że po 24.00 
spada drastycznie zdolność kon¬ 
centracji. Między 5.00 a 6.00 orga¬ 
nizm znowu przestawia się na rytm 
pracy. ^ 

Uścisk dłoni najsilniejszy między 
9.00 a 10.00. Paznokcie I włosy ros¬ 
ną najszybciej między 16-00 a 18.00. 
Smak, węch i słuch najlepsze mię¬ 
dzy 17,00 a 19.00. 


LIFE 


Tak się chodzi i to się nosi, gdy się 
jest wyższą sferą zaszczycający 
swą obecnością doroczne wyścigi 
końskie w Ascdt ^ięlka Brytania). 


Z czego śmieją się w Bieżuniu? 

Kowboj wchodzi rano do saloonu i widzi, że 
b' rman zmiata trociny z podłogi, 

— Po coś te trociny nasypał, Tom? 

— To resztki mebli po wczorajszej zabawie! 

A- A' ★ 

Mały Tadzio z odrazą przygiąda się braciszko- 
whnowofodkowir 

— To on jest z nieba? 

— Tak. synku! 

— To nic dziwnego, że go zrzucili... 

★ ★ * 

Pasażerka do kapitana statku na pełnym morzu; 

— Kapitanie, zawracajmy! Zapomniałam za¬ 
kręcić wodę w łazience! 

(z bież lińskiego miesięcznika kawałów i innych awa- 
wolęk „Huzia na luila") 



- MAREK — łacińskie 
Marcos — należący do Marsa, 
mający związek z Marsem. Imię 
rzymskie znane od najdawniej¬ 
szych czasów, używane w wielu 
krajach, W Polsce — od połowy 
Xltl wieku. W średniowieczu ist¬ 
niała także żeńska forma lego 
Imienia — Marka, 

Marek to często spotykane 
imię mężczyzn urodzonych w la¬ 
lach czterdziestych i pięćdzie¬ 
siątych naszego stulecia. 

® WACŁAW — za^Mży-^ 

czone z Języka czeskiego imię, 
któremu odpowiada polska for¬ 



ma Więcesław, Więcław Ozna¬ 
cza ono życzenie, by noszący je 
stał się sławniejszy (więcej sła¬ 
wny) od przodków. Było to imię 
czeskich królów. Bardzo modne, 
także w Polsce, na przełomie 
XIX i XX stulecia. Dziś— - bardzo 
rzadikie. 


WACŁAW 

Twarz z proftłu jakby tylko co zdarto z nioj przyłbicę: 
ostra, nie opalona ł twarda, 
en face wyraz ma niektórych twarzy na obrazach mistrza j 
Leonarda: 

nie wiedzieć — ametek to, zaduma, czy tekka, niestaran¬ 
nie ukryta Ironia. 

Rumieni się szybko, gwałtownie jak begonia lub piwo- 
nia. 

Zdolny do wszystkiego co rycerskie: do żołnierskich 
zabaw, pojedynków, 

do szczerej, nłezłoźonej pobożności, nieskomplikowa¬ 
nych dobrych uczynków: 

kocha się często, zawsze podejrzewa, że Jest to miłość 
wielka I Jedyna: 

na szczęście, gdy ponosi klęskę, prędko stosunkowo 
o niej zapomina. 

W życiu powodzi mu się: wybrnie łatwo z honorem 
z każdego romansu; 

żeni się świetnie, z miłości lecz rozsądnie; i nigdy dia 
pieniędzy nie popełni mezaliansu^ 

(Kazimiera Iłlakowi^ówna — „Portrety tmlon^^j 


Smak . 
to nie tylko 
cztery... smaki 

Smaku warto się uczyć. Smak moż¬ 
na wyćwiczyć — tak twierdzą Fran¬ 
cuzi i postanowili smaku uczyć 
w szkole. Przedmiot o nazwie przebu¬ 
dzenia sensoryczne (sensoryczne 
— czuciowe, wrażliwe) wprowadzony 
został oficjalnie, ale na razie eks¬ 
perymentalnie, do kilku klas w prywa¬ 
tnych szkołach podstawowych Pary¬ 
ża, Orleanu 1 Tours. 

Pomysłodawcą i aulorem progra¬ 
mu jest Jacgufls Puisais — założyciel 
i prezydent Francuskiego Instytutu 
Smaku. Pan Prezydent już w 1972 r. 
zaczął eksperymenty mające na celu 
rozbudzanie smaku- Uznał, że czło¬ 
wiek naprawdę uczy się wszystkiego 
w okresie dzieciństwa. W dziecińst¬ 
wie powstają gusty, upodobania I róż¬ 
norakie „wstręty". Dziecko łatwiej niż 
dorosły może nauczyć się rozezna¬ 
wać nie tylko Cztery podstawowe 
smaki — stoność. słodkość, gorycz, 
kwaśność, ale — co ważniejsze 


Zabawka 
dla bogaczy 

Aukcje dzieł sztuki stają się w na¬ 
szym kraju wydarzeniami jiuż niemal 
Codziennymi, a w każdym razie 

— częstymi. 

Na aukcjach (aukcja: przetarg, licy¬ 
tacja) pojawiają się coraz częściej 
obok obrazów, rzeźb także piękne 
i bardzo wysoko wyceniane przed¬ 
mioty użytkowe lub służące ozdobie. 

w ubiegłym roku wprowadzono na 
licytacje w domu aukcyjnym Agra 

— biżuterię. Pierścionek platynowy 
z brylantami I szmaragdami został 
sprzedany za 72 miliony złotych, ale 
byty i przedmioty tańsze, za mniej- 
sze... miliony. 

Najdroższym wyrobem jubilerskim 
na polskiej aukcji jednak nie był ża¬ 
den okaz biżuterii,, a... zabawka. Mi¬ 
niaturowa kareta zaprzężona 
w czwórkę koni, powożona przez 
dwóch stangretów. Odlana z metalu 
pokrytego złotem (konie są ze sreb- 
ra)^ grawerowana, cyzelowana. 
Drzwiczki karety ozdobione płytkami 
białej emalii z minlalurami acęn ro- 
mantycinych. To cacko zdobione jest 
bogato naturalnymi pertami i kamle- 
niarni szlachetnymi. Cena wywoław¬ 
cza —^200 milionów złotych. Zabawka 
nie została kupiona. Czeka na praw¬ 
dziwego bogacza! 

— znajdować rłowe smaki w ich połą¬ 
czeniach. 

W programie p, Puisais jest IC 
lekcji, po 90 minut każda. Na lekcjach 
ocenia się funkcjonowanie pięciu 
zmysłów, rozróżnia się smaki pod¬ 
stawowe , próbuje mówić o smaku (n ie 
tylko; ,,to jest dobre", „to jest smacz¬ 
ne", ,,lo jest niedobro".., (oceniać 
precyzyjnie, dosadnie i opisowo). 
Przewidziano zajęcia rozwijające 
twórczość w tworzeniu smaków, 
a więc zajęcia w kuchni, a także 
spotkania przy Stole (ładne jedzenie 
Sprzyja... smakowi!). 

Prawdopodobnie do leklur obowią¬ 
zkowych uczniów ,,pobudzenia sen¬ 
sorycznego'^ wejdzie słynne osiem¬ 
nastowieczne dziełko Antheime Bril- 
lat-Savarine'a — ,,Fizjologia sma¬ 
ku...", a aforyzmy profesora Safari- 
ne'a będą wykuwane na pamięć: 

^ Zwierzęta słę wypasają^ człowiek 
je; ale umie jeść tylko człowiek In¬ 
tel igeniny 
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Program 1. 

7.30 Program dnia; 7.35 Wszystko o dział¬ 
ce; 8.00 Wiadomości poranne, 0.10 Rynek 

— Agro; 0.40 Na zdrowie — magazyn 
rekreacyjny; 9.00 Ziarno — program re¬ 
dakcji katolickiej dla dzieci i rodziców; 

9.25 5-10-15— program dla dzieci i mło¬ 
dzieży — oraz 11 Im z serii ,,Wojownicze 
żółwie Ninja" {4), „Nikczemne maszyny" 

— serial anim, USA; Ip.SS Kaliber'91 

— wojskowy magazyn publicystyczny; 
11.20 Miasto skamieniałe — lilm dok. A. 
Garlickiego; 11.50 Wiadomości; 12.00 
Z Polski rodem — magazyn polonijny; 
12.40 Świat i my; 13.00 „Siódemka" 
w „Jedynce" — franc, progr. satelitarny; 

13.30 U siebie — program mniejszości 
narodowych; 14.00 Walt Disney przed¬ 
stawia — ,,Kacze opowieści" — „Siero¬ 
ciniec" (1); 15.15 Czas rodzin; 1S.4S Kto 
się boi szkoły — program publicystyczny; 

18.25 Skarbiec — magazyn historyczny; 
1T.15Tel«ęxpress; 17.30 Z kamerą wśród 
zwierząt^ Łabędzie; 18.00 Boska Garbo 

— film biograficzny produkcji USA: 19.15 
Dobranoc; 19.38 Wiadomości; 20.00 ZOO 
polsk e; 20.15 „Flash Gordon" — film s-f 
prod. USA, rei. M. Hodges, wyk. S. J. 
Jones, Mutti, Topol; 22.00 Studio wybo¬ 
rcze; 23.05 Wiadomości wieczorne; 23.25 
Sportowa sobota; 23.50 .^Ballada o Gre- 
gorio Cortezie" —' western USA, reż. R. 
M. Young, wyk. E. James, J. Gammon, T, 
Bower 

Program 2. 

7.30-10.40 Telewizja śniadaniowa; 7.30 
Pariorama; 7-3S Peryskop; 8-00 Powita¬ 
nia; 8.10 Film dla dzieci; 8.35 Magazyn 
telewizji śniadaniowej; 9.15 Kadr— tele¬ 
turniej; 9.45 Magazyn telewizji śniadanio¬ 
wej; 18,00 CNN — Hęadline NewS^ 10.10 
Studio tajemnio—program Wandy Kona¬ 
rzewskiej; 10.40 Tacy sami — program 
w języku migowym; 11.80 Polska kronika 
filmowa: 11.18 Akademia Polskiego Fil¬ 
mu: „Koniec nocy" —^ dramat obyczajo¬ 
wy, reż. J. Dziedzina, P. Komorowski, W. 
Uszycka, wyk. 2. Cybulski, R. Fillpski, A. 
FiuU R. Polański; 12^35 Publicystyka; 

12.55 Zwierzęla świata: „Bezcenna przy¬ 
roda" (2), „Nosorożce w odwrocie" 

— serial przyrodniczy ang.; 13.25 Klub 
Yuppies — program dla młctdzieży; 14.00 
Wideo junior; 14.40 Sonda — Czynnik SI 
(4); 15.10 Program dnia; 15,20 Vademe- 
cum teatromana; 18.00 Ekspres repor¬ 
terów; 18.38 Panorama; 16.40 8 z 49 

— teleturniej; 17.10 „Pań wzywał, milor¬ 
dzie?'' (8) — serial pród. ang.; 18,08 
Program lokalny; 18-30 Program rozryw¬ 
kowy; 19 80 Dziewczyna Mięsiąćar28,00 
„Ernestyna '— opera muzyczna G. Ros¬ 
siniego; 21 ,00 Panorama; 21.20 Bez znie¬ 
czuleni a; 21.35 Akalyst ku chci Bogu¬ 
rodzicy; 21.48 Nowy Jork^ nowy dziennik 

— reportaż Jolanty Fajkowskiej; 22 .O 8 

„Kennedy" (4) — serial USA; 23.00 Jaz¬ 
zowy klub „Dwójki"; 24.00 Dziennik 
„Dwójki" , ■ ‘ 

’ I 

NIEDZIELA 29 IX 
Program 1. 

7.55 Program dnia; 8,80 Tydzień; 9.80 
Teiaranek oraz film'z serii ..Dzieci z Bul- 
lerbyn" (4); 10.38 ,,AI-Kibia — kierunek 
na Mekkę" (3jj „Przestrzeń miast w kra¬ 
jach Islamu" — serial dok. hiszp.; 11.80 
Notowania, czyli ce się opłaca rolnikowi; 

11.25 Telewizyjny koncert życzeń; 11.55 
kołnierz nieznany — wojskowy program 
dokumentalny; 12.20 Teatr dla dzieci 

— A Maleszka: „Strachy"; 13.10 Szkoła 
pod żaglami; 13.38 Dzieje Jcultury polskiej 

— ..Krzywousty i jego synowie" — film 
dok.; 14.35 Smak Życia — program Mał¬ 
gorzaty Sn akowskiej; 15.2S Tolewizjer; 
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f5.45 Ih Festiwal Piosenki Dziecie^^jl 
i Mtodzietowej — &opot'9t — Koncert' 
Galowy (2}; 16,4& FMm dokumentalny; 
17.15 Teleexprsss: 17.30 Country Piknik 

— MrągawD'9lt Tfl.20 Wokół wielkiej sce¬ 
ny — magazyn operowy; 19.00 Wieczory- 
nka' Wall Disney przedstawia: ^^Gumi' 
sie"; 19.30 Wiadomości; 20.95 „Uśmiech 
losu" (3| — serial USA; 21.3S Sporlowa^ 
niedziela; 22.00 Studio wyborcze; 23.00 
Wiadomości; 23.25 Kombi — 15 lat! 

— koncert jubileuszowy (2); 


'i 

: 


Program 2. 

7.30 Dziennik ^^Dwójki"; 7.40 Przegląd 
tygodnia (dla nlestysz^cych); 7.45 Rlm 
dla niostyszących: „Uśmiech losu" (3} 

— serial USA; 9.1S Magazyn telewizji 
śniadaniowej; 10.00 CIMN — Headllne 
News; 10.10 Magazyn telewizji śniada¬ 
niowej; ID.20 Program lokalny; 10.50 Ma¬ 
gazyn przechodnia; 11.00 Wspólnota 
w kulturze; 11.3D Podróże w czasie 
i w przestrzeni; „Dzień, w którym imienlt 
się wszechświat" (1) — serial dok. ang.; 
12.20 Zwierzęta wokół nas — Podaj łapę; 

12.35 Express Dimanche; 12.50 Ziemia, 
ogień, woda; 13.10 100 pytań do...; 13.50 
Kino ramIJijne: „Daktari" (4) — serial 
USA: 14.50 Studio sport — Grand Prix 
Hiszpanii — Barcelona — Formuła 1; 
tS.2D Magazyn 102 —Jestem za — Fran¬ 
ciszek Starowieyski; 15.50 Za chwilę dal¬ 
szy cięg programu; ffi.2D Program dnia; 
16-30 Panorama. 16-40 Rebusy— teletur¬ 
niej; 17.00 Studio sport — Grand Prix 
Portugalii — Formuła 1; 16-00 Bliżej świa¬ 
ta — przegięid telewizji satelitarnych; 
19.00 Wydarzerłie tygodnia; 19.30 Came- 
rata 2 — Warszawska Jesisń'91; 20.00 
XXIV Międzynarodowy Fesliwal Muzyki^ 
Współczesnej Warszawska Jesień’91 

— koncert (Inaiowy. 21.00 Panorama: 

21.35 „Mlłośó na śmierć I życie" (2-C3l.)| 

— film fab. prod. USA; 22.S5 Pies, czyli 
kot; 23.05 Białoruskie malwy; 24.00Pano¬ 
rama 

PONIEDZIAŁEK 30 IX 


Program 1. 

13.25 Wiadomości; 13.35-16.00 Telewizja 
edukacyjna; 13.36 Język francuski — im¬ 
presje francuskie (wersja oryginalna;; 
14.15 Język niemiecki — impresje nie¬ 
mieckie (wersje oryginalna); 14.50 Język 
angielski — impresje angielskie (wersja 
oryginalna); 15.20 Uniwersytet nauczy¬ 
cielski — Kto się boi szkoły? 16-00 Pro¬ 
gram dnia; 16.05 Studio 7 proponuje; 
16-15 LUZ -- program nastolatków^ 17.15 
Teleexpress; 17.30 Program rozrywkowy; 

17.55 Studio sport; 18.05 Kraje — narody 

— wydarzenia — magazyn wschodni; 
18.50 „Air (29) — serial USA; 19.15 
Dobranoc: 19.30 Wiadomości; 20.05 Teatr 
TV z cyklu „Nasza klasyka": B. Jasieński 
„Bal manekinów ', reż. J. Warmiński, 
wyk, M.Kocinlak, I. Machowski^ G.Barsz¬ 
czewska, P. Pawłowski, J, Jędryka, J. 
Kaliszewski, J. Bilewski, H. Talar I inni; 

21.55 ABC ekonomii (21)^— Kartele, kon 
cerny; 22.00 Studio, wyborcze; 23.05 Wia 
domości wieczorne; 23.25 Wiersze na 
dzień powszedni — Dzień czternasty; 
23.30 Program rozrywkowy; 0.15 BBC 

— World &ervice 


Program 2. 

16-30 Panorama; 16.40 Powitanie; 17.00 
Studio sport — magazyn piłkarski; 17.30 
,,Lekarz też człowiek" (6) — serial ang.; 
18.00 Program lokalny; 16.30 Lokalny 
program wyborczy; 19.00 Ojczyzna — 
polszczyzna — Proszę pani, proszę pa¬ 
nią; 19.25 Zapraszamy do „Dwójki"; 
19.39 Język niemiecki (1J; 20.00 Prawo 
wyboru cz. 1 — Być czy mleć; 20.30 Ta 
moja droga z pieklą do nieba — reportaż 
o zakładzie karnym w Siedlcach, w któ¬ 
rym zastosowano nowe zasady resoc¬ 
jalizacji; 21.00 Panorama; 21.2Q Spoii; 
21.30 Z dziejów parlamentaryzmu — Od 
niepodległości do wolności; 21.45,,Marla 
w błękitnym mundurze" (5) — „ł amnezja 
może być sympatyczna'"; 23,15 TeJeklJni- 
ka dr. A. Kaszpirowskiego; 23.35 Mako- 
wicz gra Gershwina — „Błękitna rap¬ 
sodia"; 24.00 Panorama 


•KLUB EOZm SKRZYDŁA •NIE 
i TYLKO ZAGŁADA • PTASIE SKRZY- 
NKI CORAZ BARDZIEJ POTRZEBNE! 


Często przychodzi nam pisać w klu¬ 
bie o zanikaniu ptaków i ich ostoi. 
Dożo rzadziej — o czymś odwrotnym; 
o zwiększaniu się liczebności jakie¬ 
goś gatunku czy powstaniu nowych, 
sprzyjających ptakom środowisk, Ale, 
na szczęście, i to się czasem zdarza. 
Oziś właśnie o takim przypadku napi¬ 
szemy, posługując się piórem nasze¬ 
go bardzo wytrwałego koresponden¬ 
ta, Pawła Jędrzalewskłego z Gozdo¬ 
wa w woj. konińskim; 

„...Posłużę s i ę przykład em n iew ięl- 
kiego nowo powstałego zalewu. Do¬ 
tychczas w jego miejscu płynęła mata 
rzeczka zwana Kiełbaską lub Kanał- 
klem. Otóż, gdy w jej środkowym 
biegu pcwsiał Zalew Ruszkowski, 
najbliższa okolica zabagnila się... 
Niedługo polem obok głównego zbio¬ 


rnika powstał inny, nieco mniejszy 
I płytszy (około 70 cm). Zaniedbany, 
po pewnym czasie zarósł roślinnoś¬ 
cią wodną i siał się siedliskiem wielu 
ptaków, głównie krzyżówek, czajek, 
śmieszek, rycyków i krwawodzlotów, 
a w zimie również łabędzi niemych. 
Wiosną tego roku na terenie tym częs¬ 
to obserwuję zupełnie nowe w tych 
okolicach gatunki. Jak; głowienka, 
czernica, Cyran ka, siewaczka rzeczna 
oraz błotniak stawowy i rybitwa biało- 
czelne. Zadziwiające jest, jak szybko 
ptaki zdołały odnaFeżć skądinąd bar¬ 
dzo mały teren sprzyjający ich osied¬ 
leniu". 

Takie jak to spostrzeżenia są nie¬ 
zmiernie ważne dla ochrony przyro¬ 
dy, a ptaków w szczególności. Dlate¬ 
go tworzenłe się wszelkich nowych 


ostoi ptasich polecamy szczególnie 
uwadze ptakolubów. 

Paweł od chwili nadesłania cyto¬ 
wanej lu korespondencji zdołał do 
nae napisać kolejne listy, a w ostat¬ 
nim pyta z niepokojem; czy klub prze¬ 
siał działać? Nie, nie przestał, choć 
w czasie wakacji nieco pauzował, 
m.in. ze względu na niewielką opera¬ 
tywność korespondentów. Ale teraz 
ruszamy pełną pa rą. szeroko rozw iJa- 
jąc skrzydła. Przypominamy; ukazu¬ 
jemy się w drugą i czwartą sobotę 
miesiąca, ale zamierzamy leż druko¬ 
wać obszerniejsze relacje ornitologi- 
cznew innych numerach gazety, poza 
siatą rubryką. Zapowiadamy nowe 
zadania i zachęcamy do stałej pomo¬ 
cy ptakom, Że pomoc ta przynosi 
korzyść lakże nam, bo mańmy okazję 
do ciekawych obserwacji, dowodzi 
fragment listu Waldemara Okupnlcza- 
ka z Osiecznej: 

„Na moim podwórku mam dwie 
budki typu A I B. Budkę typu A począt¬ 
kowo przeznaczyłem dla bogatek, 
które co roku gnieżdżą się w słupku 
ogrodzeniowym u mojego sąsiada. 
Ną początku marca zmieniłem jednak 
jej przeznaczenie, gdyż zaintereso¬ 
wały się nią modraszki. Widziałem, 
Jak samczyk próbował przeganiać 
mazurki, kióre były tą budką także 
zainteresowane. Aby dopomóc mu 
w tym. zmniejszyłem olwór wlotowy 
do 27 mm. Mazurki nie mogły się 
przecisnąć i po kilku dniach zrezyg¬ 
nowały z budki. NalomlasI modraszki 
łatwo dostawały się do niej. Już 19 
marce widziałem samiczkę znoszącą 
do budki mech..." 

Waldemar nadesłał też ciekawe da¬ 
ne c wąsatce — mało znanym, rzad¬ 
kim gatunku nadwodnego śpiewaka 
— i o barwnym podróżniczku. Po¬ 
staramy się do nich sięgnąć, chyba 
jednak dop ero na wiosnę. A na razie 
zachęcamy wszystkich do pisania za¬ 
równo na temat minionej pory lęgo¬ 
wej, jak I — przede wszystkimi — na 
hasto „Ptasia jesień". To, czy klub 
będzie dalej działał, zależy wszakże 
przede wszystkim od jegc korespon¬ 
dentów. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot autora 


Szafa gra! 

NOWY JORK (PAP). Wystarczy 
wrzucić monetę, przycisnąć odpo¬ 
wiedni klawisz i już można wysłu¬ 
chać ulubionego przeboju. Proste? 
Prćste, ale jak każda prosta rzecz, 
wymagające przebłysku geniuszu. 
W tym przypadku geniuszem okazat 
się Louis Glass, który w 1869 r. 
zademonsiręwał w San Francisco 
urządzenie będące pierwszą na 
świecle szafą grającą. 

Prototyp Glassa trudno porówny¬ 
wać z Jego współczesnymi odpowie¬ 
dnikami: był to po prostu fonograf 
ozdobiony gigantyczną tubą, odtwa¬ 
rzający za niewielką opłatą modna 
wówczas walce. Raczej ciekawost¬ 
ka niż masowa rozrywka. Prawdzi¬ 
wa kariera szafy grającej rozpoczę¬ 
ta się po wynalezieniu płyt szybko¬ 
obrotowych, na których rejestrowa¬ 
no piosenki spopularyzowane 
wcześniej przez radio. Amerykanie 
chcieli tańczyć w rytm aktualnych 
Szlagierów. Zrozumiały to wielkie 
wytwórnie, takie jak Wurlitzer, Ame¬ 
rican Musie Industry, Homer czy 
Capehart, rozpoczynając na maso¬ 
wą skalę produkcję tych urządzeń. 
W tysiącach barów i sal tartacznych 
Ameryki pojawiły się coraz wymyśl¬ 
niejsze szafy; drewno zaslępowano 
plastykiem, zwiększał się t^kża wy¬ 
bór nagrań, W latach II w ny świa¬ 
towej ,,Juve-boky" podimzając za 
amerykańskimi żołnierzami zaczęły 
podbijać świat. Ich złota era to lata 
pięćdziesiąte i początek sześćdzie¬ 
siątych, Potem zaś nastąpiło zała¬ 
manie, bowiem rhłodzi wolilii słu¬ 
chać płyt długogrających zamiast 
przebojowych singli. A jednak szafa 
przetrwała. Mało tego —szaty prze¬ 
żywają w tej chwili renesans. Oczy¬ 
wiście, są to już supernowoczesne, 
stereofoniczne urządzenia. Coraz 
więcej z nich wyposażonych jast 
lakże w monitory telewizyjne, na 
kiórych można oglądać łiFmy wideo. 

(I*t) 



T 9 bogBtke gnieździ eię wewnątrz wydrążonego słupfia, bez osłony 
z góry, a wołałaby — w zamkniętef skrzynce tęgcwejł 





— Takie głupie pytania zadajesz, jakbyś nie wiedział, że chłop rodzi się 
z nazwiskiem 1 ma je przez całe życie po ojcu — powiedział Wilk. 

— Racja — Adamiak pokiwał głową — zresztą to zupełnie w porządku 
nazwisko, tytko takie jakieś zwierzęce, nie? 

— Sam jesteś zwiarzęcyl — oburzył się Wilk. — Taki więcej bydlęcy 

— dodał. 

— To pewnie też po ojcu powiedział zo smutkiem Adamiak i roześmiał 
się pierwszy raz od wyrzucenia ich z klasy przez panią Cholyńską. — No, 
trzeba iść — wstał znad glinianki i otrzepał portki — moja malka też wraca 
o czwartej. Lepiej niech już będzie po wszystkim do jej powrotu, żeby i ona nie 
oberwała przy mnie... 

— Idziemy razem. — Wilk też się podniósł i ruszył za kumplem. 

Już nie zatrzymywali się i nic nie gadali. Pewnie rzeczywiście chcieli mieć 
10 za sobą. Na podwórzu domu Adamiaka zobaczyli jego młodszą siostrę. 
Trzymała w garści ponad połowę tabliczki czekolady i wiadomo, że w tym 
upale była cała tą czekoladą wymazana. 

— Mam same piątki i czwórki — powiedziała w powietrze, gdy ich 
spostrzegła. Powiedziawszy to odeszła dostojnie i wyniośle. 

— Ze sprawowania i ze śpiewy — powiedział Adamiak. —> 2dBła do 
czwartej, 

— Skąd ten twój stary bierze na czekolady? — zainteresował się Wilk. 

— A łapie jakieś prywatne partaniny, żeby ml a! co mówić dzielnicowemu, 

— Adamiak machnął ręką. — On by może i robił gdzieś na stałe, ale z tym 
piciem nigdzie go nie trzymają za długo, żeby się po pijaku w coś nJe wkręcił 
i żeby mu nie musieli płacić odszkodowania, rozumiesz? 

W końcu stanęli pod drzwiami mieszkania Adamiaków. Popatrzyli na 
siebie. 

— To jak “ spytał Adamiak ^ wchodzimy razem? 

— Razem. — Wilk nawet sam otworzył drzwi. 

W mieszkaniu było wesoło. Dwaj pozostali bracia Adamiaka zażerali się 
różnymi słodyczami, których było pełno na siole. Za tym stołem siedział stary. 


Nie był taki bardzo stary, tylko trochę po czterdziestce I pijany. Na stole 
pomiędzy ciastkami, truskawkami i cukierkami stały dwie butelki byle jakiego 
wina. Jedna prawie pusta. Wilk popatrzył na gęby obu radosnych Adamiaków 
i pomyślał, że stary musiał chyba poczęstować Ich tym winem. Zaraz nawet 
był tego pewien, bo qni jeszcze wówczas, gdy stary przywitał Adamiaka 
straszliwym przekleństwem, jeszcze wówczas się zaśmiewali. Wilk został 
w przedpokoju, a Adamiak postąpił parę kroków w stronę stołu nie zważając 
na klątwy rodziciela. Wreszcie staremu skończył się repertuar i powiedział: 

— Jesteś jedyną zakałą w tej rodzinie i czas z tym skończyć — począł 
podnosić się z krzesła. 

Na te poważne stówa dwaj weseli Abamiacy s|>oważnieli. Odsunęli się pod 
ściany, Adamiak — zakała tej rodziny — przeciwnie, ożył jakby i wyprostował 
się. 

— Sam, zgredzie. Jesteś zakała i powinieneś ze sobą skończyć — powie¬ 
dział to nie ruszając się z miejsca I patrząc staremu prosto w oczy, 

Wilk wiedział, że z tego musi być jakieś poważne nieszczęście. Nie wiedział 
tylko jakie i nie miał też pojęcia, jak on sam mógłby temu nieszczęściu 
zapobiec. Gtary, zanim okrążył stół, pyrgnąl w syna trzymaną w garści 
szklanką po winie i nie trafił na szczęście. Ale lo go rozwścieczyło do reszty, 
I chyba ten brzęk tłuczonego szkła obudził jakoś Adamiaka. Po co miał 
w młodym wieku umierać? Odwrócił się i prysnął w stronę wyjścia. A stary., 
chociaż wyraźnie pijarzy, byt bliska. Adamiak minął Wilka I Już otwierał drzwi 
frontewe. Nie miał szans w tym wyścigu. Wilk zrozumiał, że Adamiak nie ma 
szans na doczekanie późnej starości. Mógł dać mu tę szansę i dat mu ją; stał 
w przedpokoju, więc wystawił tylko nogę. Adamiak Irunął Już po schodach. 
Wilk prżekroczyJ ruszającego się wprawdzie, ale słabo, i Jęczącego cicho 
starego i poszedł za kumplem. Głowa tej rodziny wyrżnęła łbsm w zamknięte 
skrzydło drzwi i dobrze, że się tak stało, bo mógł trafić w otwarte skrzydło 
i takim latającym sposobem dopaść uciekiniera. A tak przygłuszyłaię trochę 
i leżał spokojnie. Pozoslali bracia nabrali ze stołu, He się dało tych słodkości, 
zwinęli nie napoczęte wino i prysnęli za Wilkiem, Nawet wyminęli go na 
schodach. Wilk wyszedł spokojnie aż na podwórko. Od jakiegoś czasu 
zauważył, że wstydzi, się lęku, że wolt się narażać na różne przykrości, niż 
miałby potem wstydzić się przed sobą za strach i szybkie bieganie, Adamiak 
kręcił się po ulicy. Zaraz podszedł dc Wilka, 

— I co teraz? — spytał. 

— Pójdziemy do mnie na razie — powiedział Wilk. 

—^ A co będzie potem? dopytywał Adamiak załamującym się głosom. 

— Już wiem. Zobaczysz — odpowiedział Wilk takim tonem, że Adamiak 
przestał zadawać niepoważne pytania. Uznał, że Wilk rzeczywiście wie. co 
będzie polem, i że to potem może wyglądać interesująco. 

Cdn. 
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Czarno-białe 

dzierganie 


^ □□□□□□□□□ 


na rzeczy czarno-bial^ 
nie jest Już takim przebojem, jakim 
byłft iattamu kilka, gdy si^pojawi¬ 
ła (najslarsze z Was może to na¬ 
wet pamiąiają), ale ciągle aobie 
Istnieje. I woale nie najgorzej sią 
ma. Ot, chociażby w postaci czar- 
no-bialyoh swetrbw. 

Wariant ich najprostszy — lo 
Sweter pasiasty, PaakJ, rzecz jas¬ 
na. poziome — najprostsze z naj¬ 
prostszych do wydziergania. 

Jeśli chodzi o czas pośwj^ony 
na dzierganie, rzecz zależy od 
objątości ciucha, ktbry mamy za¬ 
miar wydziergać. Niewielką kami¬ 
zelką bez rąkawbw sprawna dzie- 
rgaczka nawel i w trzy wieczory 
zrobi, nalomiasi dtugi \ obszerny 
kardlgan z rękawami wymaga co 
nieco cierpliwości. Ale za to, jakiż 


cudowny ciuch się potem mai Ta¬ 
kie ptaszczopodobne (ze wzglądu 
na długość) kard iga nysą szalenie 
stylowe, a poza tym znakomicie 
wyglądają przy obcisłych rajtu¬ 
zach z lycry. Niby bowiem powin¬ 
no Sie w nich (w tych rajtuzach) 
pokazywać uda, ale nie każda 
dziewczyna ma na lo ochotę {i nie 
każda powinna). Taki swetro- 
płaszcz prdblem natomiast roz¬ 
wiązuje wspaniale, na znanej za¬ 
sadzie, że „i wilk syty. I owca 
cała". Mianowicie — z tyłu uda są 
zakryta, z przodu (kardigan taki 
nosi się na ogbl nie zapięty) nato¬ 
miast odsłaniają się nieco. 

Trudniejszą „szkolą Jazdy" 
{dziergainiczej} będzie wz6r czar¬ 
no-biały bardziej od zwykłych pas¬ 
ków wymyślny. „Nosi się” takie 
wzory stanowiące rodzaj składa¬ 
nki różnych wzorków geometrycz¬ 
nych — rząd kwadracików, rząd 
kropek, I reszkę paseczków, rząd 
trójkątów! tak dalej. Taki wzór jest 
prezentowany na zdjęciu przed¬ 
staw łający rn dziewczynę w pulo¬ 
werze wkładanym przez głowę. 

Nie zam leszczem natomiast 
zdjęć z czarno-białymi swetrami 
o wzorach jeszcze bardzie] skom¬ 
plikowanych — np. kwiatowych 
(bardzo przebojowe), ponieważ 
nie Chcę martwić tych z Was, które 
dziergają słabo, a te, które dzier¬ 
gają znakomicie, I tak przecież 
wiedzą, o co chiodzi, prawda?! 

Nię wąipię natomiast, że choć 
troszkę każda z Was dzierga. A je¬ 
śli nie — najwyższa pora udać się 
na kprępeiycje do biegłych w tym 
dziele koleżanek, cioć, bal>ć, kuzy¬ 
nek. sąsiadek... Bez umiejętności 
dziergania ciężkie jest bowiem ż:y- 
cię dziewczyny chcącej wyglądać 
modnie — dziergadła się nosi, 
i już. 

ni USZKA 


TYLKO NIE 
PŁAKAĆ! 



Chce fTtt się pł^itać, ife razy spojrzę na swoje nogf. Są niemożftufe: ffrótkie, 
gruba iydfti —Jak u cNopa. Gćy tyłam mata, nię inieresowafo ftinre tó woato. 
Ala teraz, im jestem starsza, tym bardziej mi to przeszkadza. T@ łydki fo wprosi 


moja obsesja. Tym bardziej rażą, że wokół 
mam same zgrabpe, smokłonopie dziewczy¬ 
ny, Ppmyśłeć tytko: cafe tato dziewczyny cbo- 
dzity w modnych szortach, a ja — w dresie. 
Wszystkie w mm/, a Ja w spódnicy do kotan. 
Próbowałam jakoś je wyszczupiić, na przykład 
dużo jeżdżę na rowerze, robię sobie , ,dQmo we 
spacery"na palcach. Nic się nie zmienia. Czy 
coś w ogółe dła mnie można zrobić? 

Kamfie 

ISfo i btąd za błędem! Nic tak nie „wyrabia" 
mięśni łydek jak jazda na rowerze, a Tobie 
przecież chodzi o coś całkiem przeciwnego... 
Chodzenie na palcach też tu nic nie pomoże. 
Nie j esteś dz i ewczyną otytą, więc te przygru be 
łydki to wina wyłącznie mięśni. Go robić z tym 
fantem? Przede wszystkim nie tragizować. Nie 
widzę powodu, żebyś mając takie średnie 
nogi, katowała się w długich spodniach, dłu¬ 
gich dresach, długich spódnicach. Nie nama¬ 
wiam Clę na kiecki do pól uda, bo one rzeczy¬ 
wiście odkrywają wszystko, co na przykład 
u Ciebie jest nieładne. Ale normalne, do koian, 
bermudy? Dlaczego nie?! Pamiętaj o tym, że 
na] bardziej z całego otoczę n i a na n ieszczęsn e 
nogi uwagę zwracasz Ty. Myślisz o nich prze¬ 
cież bez przerwy. Inni — nie 

A czy są jakieś zabiegi, sposoby na wy¬ 
szczuplenie grubych łydek? W jednym z pism 
wyczytałam przepis na Specjalny masaż. Pole¬ 
ga on na systematycznym ugniataniu, okiepy- 
waniu kantem naprężonej dłoni, zataczaniu 
kółek dłonią zwiniętą w pięść^ tych miejsc, 
które powinny schudnąć. Taki masaż powinien 
trwać 5-7 minut i być wykonywany systematy¬ 
cznie przez dobrych kilka miesięcy. Nie licz 
tylko na żaden cud! Na etekty trzeba będzie 
cierpliwie poczekać, więc — wytrwałości, Ka¬ 
milo. No i dobrych rezultatów! Jeśli ten sposób 
choć trochę Cl pomoże, napisz do nas koniecz¬ 
nie. DziewczynzTweim problemem jest wiele. 

m 





jak wyjechać ze swoją klasą na wspaniałą wycieczkę do Między¬ 


narodowego Młodzieżowego Centrum k, Mińska oa Białorusi 

— przekonaj Wychowawcę 

— przekonaj Rodziców 

Za 5 dni już od 400 000 zł 

a di a Ciebie (inicjatora) i Wychowawcy bezpłatny udział. 

Zapewniamy: 

— obsługę paszportową, 

— przejazdy, noclegi i wyżywienie. 

W programie: 


— poznacie młodych Białorusinów, 

— codzienne wspólne szałowe dyskoteki 2 cocktailami, 

— wycieczkt: “ szlakiem Mickiewicza (Zaosie, Tuhanowicze, jez, 

Świteź, Nowogródek), ' ‘ 

— Wilno, 

— sauna, sale ćwiczeń siłowych, wideosalon itp. 

Jeżeli przekonałeś Wychowawcę i Rodziców, wyślij pod 
naszym adresem kupon, a nasz przedstawiciel zgłosi 
sie do Twojej szkoły. 

-^-->g 


Jostośmy zalnleręęowanl wyjażdiom na wyclaczkę na Btaloruśi 


Inicjator 


Klasa 


Nazwisko ł Imię Wychowawcy 




Pieczątka tzkoły 
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' Jeszcze o 






Wierna czytelniczka Anka z Prze¬ 
myśla, Katarzyna z Warszawy, Agnl«- 
azka z Tarnowa ł Mank z Mysłowic są 
bardzo zainiereBowanl sopockim lau' 
raatam Grand Prix i proszą o szcze- 
gdlowe informacje o zespole oraz 
Q plakat... Miestely, w sprawie plakatu 
na razie muszą sią obejśdsmaklern... 

O pięciu młodych Łotyszach two¬ 
rzących grupą New Moon^ poza tym^ 
±e pochodzą z Rygi i wygrali ostatni 
lesi i wal w Sopocie niewiele wiadomo. 
Stoją dopiero u progu kariery, która 
— jak twierdzi wielu ludzi znających 
eią na rzeczy ^ mole znacznie prze¬ 
kroczyć granice Ich par^slwa. Nieopu- 
blJkowąll do tej pory tadnej piytyi 
a nagrania dokonane z myślą o sopo¬ 
ckich zawodach były pierwszymi zre¬ 
alizowanymi w profesjonalnym studiu 
nagraniowym, Ełekt okazał alę Jednak 
zaskakująco dojrzały — utwory za¬ 
prezentowane w Operze Leśnej zde¬ 
cydowanie wybijały tlę z tłumu popo- 
wo-dyakotekowych koszmarków wy¬ 
śpiewywanych przez większość 
kontrkandydatów do tegorocznego 
Grand Prlk. Prostota ich kompozycji 
sprawiała, że zyskiwały one pewien 
Charakterystyczny smaczek, dzięki 



Czy ktoś mógł podejrzewać^ że pozycja Kylle Mirtogue^ gwiazdki 
muz^i disco zostanie zachwiana I to przaz Jaj rodzoną «lo«trą? Tak 
właśnie się stało. No^ może jeszcze nIezujMtnIa aż tak. Ale mało osób 
wie, że lo właściwie Dannil byia pierwszą w rodzinie, której udało się 
zrobić pieniądze w show biznesie. Gdy Jeszcae Kylle nie była w ogóle 
znana, Dannil mając zaledwie 7 lal zagrała Już w dwóch australijskich 
serialach telewizyjnych, zdobywając niemałą popularność. 

Do Sopolu przyjechała Jako gwiazda występująca poza konkursem. 
Za kulisami powiedziała ml: 


— Cieszę się, że zoatatsm tak ciep¬ 
ło przyjęta na festiwalu, tym bardziej, 
żę jest to mój pierwszy występ na tego 
typu dużej Imprezie. 

— Czy świadomość t«go Iż twojs 
siostrą Kyll* jest Jul gwiazdą muzyki 
I irtmu nie przyttsczs clę? 

— Nie, wręcz przeciwnie, to mnie 
mobilizuje do więkazej pracy, ale nie 
Istnieje broń Boże żadne współza¬ 
wodnictwo między nami. Cieszę się 
z sukcesów Kylie tak samo. jak ona 
cieszy się z moich. 

— Powiedz, jaki jest twój stosunek 
do playbacku I czy go używasz? 

— Tutaj w Sopocie śpiewałam na 
żywo, Swoim głosem, ale podkład 
mużyciny byt z taśmy. To normalne, 
zwłaszcza na dużych imprezach, 
gdzis występuje wielu różnych wykor 
nawców. to wręcz niemożliwe, aby 
wśzyścy grą!i I śpiewail bez pisy-^ 
bseku, chociażby z technicznego pun¬ 
ktu widzenia- Aie myślę, te plosen- 
kąrts nłs powinni sobie pomagać 
Zbyt częatD playbackiem w samym 
śpiewaniu. Powinni zawsze śpiewać 
własnym głosem. Ja to dziś potwier¬ 
dziłam .^My ślę, że nia było ąż tak żle? 
(w tym móm^nci^ DsmU uśmleche 
a/ę tituternto i robf do mnfo okojt 

— Ozy możesz powiedzieć swoim 
tanem w Polsce, Jakie tą twoje ulublo* 
nt ztipoły I wokaliści, czego słuche- 
teś w przeezłdśel, a czego słuchasz 
ebacnie? 


— Mam kliku ulubionych wykonaw-i 
ców. Obecnie są to zespoły Seul H 
Soul i Oetinition of Sound. Słucham 
także takich wieJkich gwiazd muzyki, 
jak Aretha Franklin, James BrCwn 
i Roy Charles. Jak z tego wynika, 
najbardziej lubię ,,czarną*' muzykę 
soul i rhytm end bluesa. 

— Jak oceniasz tak modne otlalnlo 
galunkł ecld-hous* I rspT 
^ Są w porządku. Dobrze się przy 
nich bawić, najlepiej nadają się do 
dyskoteki ^ mam na myśli oczywiś¬ 
cie te bardziej taneczne odmiany. Ja 
sama bardzo lubię tańczyć I bawić się 
na różnych prywatkach. 

— A czy mogłabyś zdradzić, Jakie 
są twoje marreitia? » 

—^ Hm... No cóż. JO są bardzo osobi¬ 
ste sprawy, ale uchylę rąbka tajem¬ 
nicy. Chciałabym kiedyś zoatać reży¬ 
serem wideo clipów, zrobić kilka dob¬ 
rych, dynamicznych, Ale muszę się 
jeszcze nauczyć reżyserii. 

— A jakie masz hobby? 

— To trudne pytanie, ponieważ po 
prostu nie mam zbyt wiele czasu 
wolnego, Czasem zajmuję się pręjek- 
toweniem strojów ^—chciałabym mo- 
żę kiedyś zrobić duży pekaz mojej 
kolekcji, e poza tym w wolnych chwi¬ 
lach słucham muzyki I oczywiście 
odpoczywam. 

Roznnawiat 

LESZEK BANASZAK 
Fot, MIECZYSŁAW WLOOAflSKI^ 


któremu chciałoby alę Ich słuchać 
całymi godzinami. Co ciekawsze, po¬ 
dobnego zdania byli również przeby¬ 
wający na festiwalu przedstawicJeię 
zagranicznych wytwórni płytowych, 
jest więc bsrdzo prs wdopadobne, żę 
New Moon czeka prawdziwie między¬ 
narodowa kariera, iw) 

Dowiedzieliśmy się, że... 

O tym, loby wziąć udział w aopoc- 
kim festiwalu, marzyli od zawsze, ale 
żo wygrają, nie przypuszczali nawet 
w snach. Przypadli do gustu nie tylko 
międzyrrarodowemu Jury, lecz także 
akredytowanym przy festiwalu dzien¬ 
nikarzom oraz festiwalowej publicz¬ 
ności. 

Po raz pierwszy spotkali się w Ry¬ 
dze w 1967 reku, W ciągu dwóch lat 
Stell ślę najpopuJarnlejszą grupą Łot¬ 
wy. W tym składzie grają zaledwie od 
pół roku. Ze starego składu pozostali: 
wokalista Alnars Mlelavs (na cc dzień 


— jeden z najpopularnięjazych na 
Łotwie dlSć-jockeyów i prezenterów 
radiowo-telewizyjnych) oraz gitarzys¬ 
ta O ima ScoiSi. który odpowJada za 
brzmienie New Moon. Dołączyli do 
nich: MarlsMuklupayals (Instrumenty 
ludowe, gitara akustyczna}. Ilvars Za- 
iHla (gitara basowa} I Jurta Krolcha 
Iperkuaja), 

W swym Initrumentarium mają Jnr 
strumanty ludowe, chętr^le sięgają do 
tradycji łotewskiego fołkJoru. To spra¬ 
wia, że Ich muzyka Jest oryginafna- 
Nle naśladują nikogo I niczego. 

Sopocki sukcea zamierzają zdys¬ 
kontować nie tylko u aiebie na Łctwię, 
ale I za granicą. Przy okazji featiwalu 
nawiązali wiele ciekawych kontak¬ 
tów, które, być może, przyniosą 
w przyazłości Jakieś efekty. 

Zapytani, co Im się najbardziej 
w Polace podoba, odpowiadają bez 
wahania: poisl^ie dziewczęta. 

M. Sz, 
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...a właściwie Genevieve Allaon 
Moyet, bo tak brzmi jej pełne imię 
i nazwisko, urodziła się 16 czerwca 
1961 roku w Basildon w Anglii, Już od 
młodych lat zdradzała pociąg do śpie¬ 
wania. Wiatach 1976-1978 studiowała 
muzykę w Southend Technicel Col¬ 
lege oraz technologię instrumentów 
rnuzycznych. To były teoretyczne 
podstawy. A praktycznie swoje pierw¬ 
sze kroki na scenie stawiała pod ko¬ 
niec lat siedemdziesiątych jako woka¬ 
listkę punkowych grup Ths Vand*ls 
ł Thę Vlcsrs. Na początku lat osiem¬ 
dziesiątych zafascynowała eJę muzy¬ 
ką rhytm and bluesową i zaczęta 
śpiewać w grupie R. n. M, The Screa- 
mlng Abdaba. 

W kilka lat później związała się 
z aks-wokalistą i kompozytorem 
z grupy Depęcha Mi>de« Vlnce'em 
Clarkiem (jako ciekawostkę możrta 


podaC, że Vince I Ałison pochodzą 
z tego sarnego miasta} i razęm utwo¬ 
rzyli duet Yazoo. I to jeei przełomowy 
moment w muzycznej karierze All- 
son. Niespodziewanie ł bardzo szyb¬ 
ko przychodzą sława i pieniądze. Pły¬ 
ty duelu sprzedają się znakomicie. 
Yazoo wyrasta na jedną z najwięk¬ 
szych gwiazd techno-popu. Lecz elek¬ 
troniczna muzyka Vlnce'a zbyt ogra¬ 
nicza Alison. Opuszcza więc Yazoo 
f rozpoczyna swą solową karierę na¬ 
znaczoną takimi znakomityrni albo; 
mami, jak ..Alf' z 1964 roku. „Rain- 
danclng'* z 1966 ł najnowszy ,,Hoo- 
doo"' z 1991 roku» który świetnie pie¬ 
czętuje Jej popularność i talent wokal¬ 
ny. Jaka będzie jej dalsza muzyczna 
droga, zobaczymy. Jedno jest pewne: 
Aiison Moyet jest już teraz niezaprze¬ 
czalnie wielką gwiazdę. 

LESZEK BANASZAK 
Fot MIECZYSŁAW WŁODARSKI 
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Całoroczny 

konkurs 



Komunikat 

Comiesi^czrią nagrody w naszym konkursie otrzymują {za sierpień} 

. Marla Tarnowska f Agnieszka Stolarek z Radomia, 

Gratulujemy. Pocztą wysyłamy do Was dwie pluszowe maskoty. 

On jedyny z całej paki 


Nasza przyjaźń na powno nie jest 
typowa. Nrpdy nio chodziliśmy razem 
do szkoły, nie mieszkaliśmy w jednym 
bloku i... nfo loRceważyiiśmy dooin^ 
ków znajomych. 

Poznałam po podczas spoDkania 
pewnej organizacji — nieważne ja¬ 
kiej. Atrakcyjny, przystojny, czarujący 
I elegancki, ale bez śladu szpanu. 

^ Długo obserwowałam go z daleka 
—^ starszy odemnieopie^ lat, obracał 
slą w kręgach swoich znajomych. Nie 
cieszył się za lo zbyinlą sympatią 
wśród mojego rocznika słyszałam 
mnóstwo złego na lemat jego charak¬ 
teru. 

Broniłam go zawsze i mówiłam 
prawdę, że darzę go szacunkiem i jest 
dla mnie autorylotem. 

Już nie pamiętam, w jakich okolicz¬ 
nościach rozmawialiśmy dłużej i pO' 
ważniej po raz pierwszy. Wiem na 
pewno, że była lo sprawa ,,służbo¬ 
wa”. 

Polubiliśmy się. Wiedziałam, że 
mogę mu ufać. Nigdy nie było między 
nami żadnych deklaracji, zapewnień 


I obielnic. Po prostu szłam do niego 
i mówiłam! — Jest taka i laka sprawa. 
Grzegorz mi zawsze wtedy pomagał. 

Jemu jedynemu przyznałam się. że 
piszę wiersza^ a on po przeczytaniu 
dwóch pochwalił mnie. Byłam napra¬ 
wdę szczęśliwa, kiedy le wiersze zys¬ 
kały jego uznanie, 

. Później przyszedł czas na 'miłość, 
laką z dużej litery, ale co dziwne... nie 
do niego. Oblekłem moich uczuć stal 
się nasz wspólny znajomy, ale raczej 
jego niż mój. 

MÓJ przyjaciel był też pierwszym 
świadkiem mojej klęski i tylko dzięki 
niemu mogłam jakoś to przetrwać. 

Nie spędzamy ze sobą wszystkich 
wolnych minul, nie gadamy godzina¬ 
mi. gdy się spotykamy I nie znamy się 
„na wylot". 

Dla osób postronnych jest to naj¬ 
wyżej koleżeństwo, a dla mnie jest on 
prawdziwym przyjacielem, na które¬ 
go życzliwe słowo zawsze mogę li¬ 
czyć. Z olbrzymiej paki moich kgle- 
gów, kumpli i kumpelek Lylko on za¬ 
sługuje na miano przyjaciela. 

Joanna 


Na szczęście mieszkamy na 


tym samym osiediu 


To my — Krysia I Sylwia. Jesieśmy 
roześmiane, mamy czarne długie 
włosy. 

Poznałyśmy się na huśtawce, kiedy 
byłyśmy Jeszcze małymi I grzecznymi 
dziewczynkami. Teraz znamy się już 
8 lal i przepadamy za sobą. Jeszcze 
do niedawna siedziałyśmy razem 
w ławce. Niestety skgriczyłyśmy pod¬ 
stawówkę i„, nie możemy scbię wyo¬ 
brazić, że ^ września każda pójdzie 
dq innej nowej Szkoły. 

Ale nie mówmy o tym, wolałybyśmy 
sobie tego nie przypominać. Na 
szczęście mieszkamy na tym samym 


osiedlu, choć chciałybyśmy mieszkaó 
w tym samym bloku drzwi w drzwi, 

Kiedy tylko mamy wolny czas. wy¬ 
chodzimy na dwór I wtedy zaczynają 
się rozrrłaite wariackie pomysły. Nie¬ 
którzy kręcę głowami i wytrzeszczają 
oczy, ale my lubimy się śmiaó i robió 
kawały. Lubimy też tajnie się ubierać, 
chodzić na lody, wdrapywać na drze¬ 
wa i słuchać heavy metalu. Naszymi 
ulubieńcami są zwierzęla, a szcze¬ 
gólnie psy, koty. papużki i małe białe 
myszki. 

Czasami sprzeczamy się. ale czas. 
kiedy się do siebie nie odzywamy. 


określamy Jako ,,przerwa w rozmo¬ 
wie". 

Kiedy się długo nie widzimy, bo np. 
jedna z nas wyjedzie, wtedy piszemy 
do siebie kartki I listy. Spotkania pi/ 
takich rozstaniach upływają nam na 
opowiadaniu wszystkich małych 
■ wielkich przygód. 

Obie kochamy naszą podstawów¬ 
kę, gdzie przeżyłyśmy tyle wspania¬ 
łych chwil i lat. gdzie nawiązała się 
nasza przyjaźń i mJmo że Idziemy do 
różnych szkół, o s^rej będziemy za¬ 
wsze pamiętać. 

Wszystkim przyjaciołom z całej 
Polski życzymy samych uśmiechów 
I zwariowanych chwil. Trzymajcie sięl 

Krysia I Sylwia 
X Warszawy 


Bałagan na strychu 


Hej, hej! Piszą do was dwie świro¬ 
wate przyjaciółki. Mamy po 13 lat 
i przyjaźnimy się Już od pierwszej 
klasy. 

Obydwie mamy bałagan na stry¬ 
chu, czyli w głowach i naprawdę zwa¬ 
riowane pomysły. Robimy wspólnie 
wynalazki oraz eksperymer>ty, razem 
ratujemy spalone omlety I ciasta, ale 
najbardziej lubimy się śmiaó. Śmiech 
to nasza najmocniejsza strona. 

Kochamy przyrodę ł zwierzęta. Lu¬ 


bimy taniec disco, ale i chętnie upra¬ 
wiamy aerobic- 

Mieszkamy w Szczeci niOi gdzie 
jesl dość dużo zabytków, które razem 
zwiedzamy. 

Lubimy szyć i szyjemy nawet różne 
..śmiszne" rzeczy, jak np,: zabawki 
wypchane watą, które oddajemy 
młodszym dzieciom. 


Będziemy zadowolone, kiedy ze¬ 
chcą do nas napisać chłopcy fdwóch 
przyjaciół) i dziowczęla (dwie przyja¬ 
ciółki) w wieku od 12 do 15 lat. Piszcie 
do nas pod adresem: Anka Korolonek 
I Kaśka Skaza, ul. Okulickiego 26, 
T1-0ą0 Szczecin. 

Ania 1 Kasia 


Tytko dwie kłótnie 


Opychamy się same 


Neaza przyjaźń zaczęła się w drugiej klasie szkoły pod¬ 
stawowej. Chodziłam wtedy d:o klasy llb, a Grażyna do lla. 
Wychowawczyni tej klasy odeszła ze szkoły, a jej klasę po¬ 
dzielono. Grażyna przyszła do oas zapłakana, gdyż nie wiedziała, 
czy (o jesl ta właś n le ki asa, do której miała chodzić. Podeszła m do 
niej, zapytałam dlaczego płacze, powiedziałam, że dobrze trafiła. 
Otarła łzy i tak to się właśnie zaczęło. 

Teraz przyjaźnimy się już cztery lata. a dopiero miałyśmy dwie 
poważniejsze kłótnie. Oczywiście szybko godziłyśmy się, bo było 
nam nudno bez siebie. 

Ania i Grażyna z Warszawy 


Moją przyjaciółką, a zarazem kuzynką, jest Kaśka, 
Nie chodzimy do tej samej szkoły, ale gdyby była taka 
możliwość, to pewrtie spotykałybyśmy się codzien¬ 
nie. 

Mamy zupełnego bzika ną punkcie filmów ,,Santa 
Barbara" i „Miasteczko Twin Peaks". Nasi rodzice 
często mówią: — Trzeba łm postawić dom i powy^ 
kfajać go ptskatami z tycft ftłmów, 

Ale nie lylko li Im nas interesuje, bo lubimy też 
czasem przyrządzić sobie mały podwieczorek^ Jed¬ 
nak nikt nie chce lego jeść, więc opychamy się same. 

Ania i Kasia z Łodzi 


UWAGA, 
modelarze 
i majsterkowicze! 

H MODELE plastykowe sa« 
mololów bojowych^ czoł¬ 
gów, różnych pojazdów 
(skałą 1:72} 

A ŻOŁNIERZE 
5 TRANSFORMEBY 
m FIGURKI I pojazdy Gljoe 
S LALKI SINDY 
m UBRANKA t akceśórła Bindy 
5 PLUSZAKI 
2 Małe kucyki 
A MATCHBOKY 
0 ,,KOMARY" — letąjące 
modele na giirnę 
Sprzedaż wysyłkową 
tych cudaalek prowadzi: 
,.«O0BV” 
ul. Smocza 3/20 
01-012 Warszawa 
Bliższa Informacje uzyskaaz po 
przesianiu w liście pód powy¬ 
ższym adresem zaadresowanej 
do alable koperty x naklejonym 
znaczkiem. 

SM-101/1 


C I 


TEGO NIE MASZ! 

Do samochodu, modelu lalają- 
cego t łódki 

^ APAAATLiflA dó zdalnego ste¬ 
rowania, zasięg ponad 1 km 
^ MODELE plastykowe, kartono¬ 
we, kleje 
TRANSFORMEftY 
FIGURKI I pojazdy Gfjoe lirmy 
HASBRO oraz 

SENSACJA JESIENI 

^ ,tK0MAR" latający model 
na gumę 

To wszystko kupiaz w sklepie 
»,HOeBV' 

Warazawa, ul. Sianaa Se fprzy Zslaz- 
na|) 

SM-100/1 
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Uderzy szkolnego boiska 


UDANY POCZĄTEK 


(Inf. wł.) Kończyła bieg zupełnie 
lekko, jakby nie miała w nogach tych 
kllkusel metrów ostrego liniszu. 
A rywalki pozostały daleko w tyle. 
W poprzednich latach również do¬ 
cierała do mety w czołówce. Edyta 
Marcinlazyn (na zdjęciu) i jabłono¬ 
wskiej szkoły im. Janusza Kosociń- 
sklego choć ma dopiero 11 lal, za- 
plartowała powtarzać swoje sukce¬ 
sy w coraz bardziej prestiżowych 
zawodach. Na razie zwycięża 
w miejscowych biegach uliczniych, 
w nich roi aię od doskonałych rywa¬ 
lek 

Uczennice i uczniowie z Jabłono¬ 
wa Pomorskiego (woj. toruńskie) już 
od dawna należą do krajowej czołó¬ 
wki, Zdobywali medale w „Złotym 
Krążku”, w „Błękllnej Sztafecie”, 
ale ostain io specjalizują s I ę głównie 
w bieganiu. I właśnie dlatego or¬ 
ganizują każdego roku uliczne za¬ 
wody, w których startuje cala okoli¬ 
czna „śmietanka". Rzadko pozwa¬ 
lają wyprzedzić się rywalom, co 
zresztą potwierdziła Edyta. 

Biegi nie są jej jedyną pasją, 
Z powodzeniem gra w piłkę ręczną, 
skacze w dal i rzuca palantówką. Na 
dodatek jest silna i potrafi biyskawi- 





cznie wystartować- Może więc wy¬ 
rośnie z niej dobra czwórboislka 
i zobaczymy ją na zawodach o pu¬ 
char ..Świata Młodych”? Ale Edyta 
nie chce mówić o przyszłości. Póki 
co pasjonuje się bieganiem, przygo¬ 
dowymi książkami i muzyką rocko¬ 
wą, Jest więc podobna do tysięcy 
rówieśniczek. Tyle że nie lubi pozo¬ 
stawać za plecami rywalek, I te 
w każdej dziedzinie, (zp) 

Fot. ZDZISŁAW PftlYBYLOWSKI 


GLOBALNE OCIEPLENIE - WYROKIEM NA KORALE 


AUSTRALIA (PAP). Za 30-50 lat 
przestaną Isinieć koralowce — alar¬ 
mują australijscy uczeni. Z powierz¬ 
chni oceanów znikną rafy i koralowe 
wysepki. Poważnie zagrożona jest 
Wielka Rafa rozciągająca się 
wzdłuż wybrzeży Australii, Austra¬ 
lijska Wielka Rata zajmuje ponad 
Etys.km kw , a wysepki koralowe na 
całym świecie mają łączną powierz¬ 


chnię ponad 113 tys. km kw. Uczeni 
obliczyli, że za 30-50 lal w wyniku 
ocieplenia się klimatu i topnienia 
polarnych lodów paziom oceanu 
podniesie się o 1,5-2 m. Koralowce 
tworzące raty i wysepki nie zdążą 
w tak krótkim czasie urosnąć i zo¬ 
staną zalepione. Całkowicie może 
zniknąć wiele wysepek na Oceanie 
Indyjskim i Pacyfiku, (tok) . 


UWAGA UCZNIOWIE ÓSMYCH KIAS! 


Otdańr 



Ptagnlecta, alby egzamtii z nuftematylif 
do szkoły AroctnloJ byt dla Waa zwykłą 
formalnością ? Chcacła aprawdzlć 
awoją wiedzę, możliwością uwierzyć 
w alable? Zutonówole «lę t skorzyslaj- 
cl* z naazę) |i«o|»zycJł. 

Proponujemy Wam 

INDYWIDUAIKT lOlISPOHDDKYJlir lUK P1ZT60T0WIIW(ZT 

Z ffiatęmotykt do egzaminów wstępnych dc szkół średnich. 

Ob*Jmuj«^ en jn^terJŁlu hlu V - VUI ■zkaly p 4 dłt*wdiM*|, SŁmadilaln* 

rarwl^enle wfttyilNiCh iftdiLrt twenących hurt tItnawJ polwltrdzenle 

wl«Cctw*j)re ■■temetylił w iŁkreal* profirtmu Itj tlh«!y. 

^ Przytyt«|ąc de net penittiy hupon elrrynitclt treipltinh pl« 4 iw«iy zetttw I 

■Kfeg^owe InTormttJ* O Icufti*- łtere trwł » nleelfCr I tkl*dt tJf x Ht^du 
leeUwśw, Mór* pntkuywtż bedtl^my rtęMlamle ca mkn-ląc. inttw Uu!«rt 

hllhan ti ck zidaA do tamoditalrwse 

N* ałtrt* nurtu haldtmu i Wu pnypiMny 2 o«l«ł# prywnU n y iwuezycM. Sprawdzi en 
nadtyltna prwet, ocania pculoni Wiuych wladen>erkl, udziela wahuAwal de 
dalueji nauki I edtyla Wam praca. tiaucTyc,|*ll wybrallfeiy Utrdta atarannla 
eetniajac Ich l dadh^ladciafila w indywidualnej pracy f m-lodilatą. 

^ Peemyrnainle ed nat b4Jpltlnt{oplanH.z*^ zaitami meiecla zrełyąnri^eftjr i hurtu 
bti żadnych zeUowl^ań. ż WartłJ Uwy, Pfatna tą dopiitre rtilawy 2 - 8 . mlńid f* 
edtylamy Warn poprawTena ndainia Hnkiyathkh uałciu żatlawAw. 

^ Na jałuykżtnk hurtu elitymtcit Od nm (batplalnk] wybrana ICadaAlt aguattaac^kM i 

entalnich lal wraz i rweMiąsatłaBl. HIa Ewłtk^la i dacyz^. Im wcit^nltl payiltolt' 
wypainlony Kupon, tym prtdzaf rorpwinlaCla pr^ygotowtriia do aguminu. 

SKorty alajiota x 1 *|: akaajl, a *ąaaMl» z ■ ata malir h I do 

atholf 4 rad*la| bpdzla dla Waa przyalówiewyt* 'tpata^rkram*. Tylko 
aolidna, •yat*Pt*tyaxaa praca prowad.i 1 proal* droB* do aalu t 

SZANOWNI RODZICE, 

oma. haldaj x pipciu ptalnydi lahc|l wynotl« QCD xt. To mnła| wiacaj tyła, ka heatlult godtliu 
humpałycfl.UWAaiU awarabtelaity alaiBlannakt laj eany dO hodaa herau. 

Ja wiglętsu na aimicktmkuięarry oyM ifwaiiia igtoaiania przyjmufarny ęiko dO koAea 
HattipanSa bt. kupon na baiptamy piarwtży zatiaw laó^ ptoUmy przystać pod adraammt 

.Prywalne Szkota Korespondencyjna ‘‘OKTAMT' 

ekrni poczL 66 Poznań S. 

WYSOKA SKUTECZNOŚĆ KURSÓW KORESPONDENCYJNYCH 
ZOSTAŁA SPRAWDZONA NA ZACHODZIE. 

TAKIEJ OFERTY W POLSCE JESZCZE NIE BYtO, 

PAMIĘTAJCIE — INWESTYCJE W NAUKĘ SĄ NAJPEWNIEJSZE . 

TU NIE MOŻNA NIC STRACIĆ t 


Proaty o przyalania plartwaiaipo laatawu ladaA orti aiexag 41 owyok InrerBanJł 
a hurtla (bak tadnireh lobawitiaA) 

(fundalio I balft 


CuNea, nupaar donW I fclMTtfcnłt) 




OKTAM 7 9 t»Ę 
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WIRÓWKA 

Pocz^t&li wpisywania wyrazć^w w pPlach oznaczo¬ 
nych slrzałką. LHory, ki6ro znajdą sig w tych polach, 
utworzą wyraz — rozwiązanie. 

PRAWOSKRĘTN-IE: 1) rzecz mająca przynosić szczęś¬ 
cie, 2) grecki bóg wojny, 3} buły ną grubej, gumowej 
podeszwie mającej głębokie wręby (lub ciągniki), 4) 
najwyższy, czynny wulkan Europy na Sycylii, 5} mięso, 
ryby, jarzyny itp. konserwowane w occie z dodatkiem 
przypraw, 6) popularne imię psa, 7}forleca,B) himalaj' 
ski człowiek śniegu. 3) liczy Szybciej niż... rozwiązanie. 
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KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 



ZADANIA PREMIOWANE NR 901 

Aby wziąć udział w losowariiu 10 nagród 
po 50 000 zł, należy rozwiązać przynaj¬ 
mniej jedno zadanie. Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 10 dni od daty lego numeru pod 
adresem: „Świai Młodych", ul. Mokotows¬ 
ka 24,00-561 Warszawa,,,Zadania premio¬ 
wane nr 901". 

Autor: STANISŁAW BłSKO 


Odgadnięte wyrazy wpisz do diagramu lak, aby 
w każdym polu znalazły się dwie litery. 
POZtOMO:1) Andy, Apeniny lub Beskidy, 3) nawie¬ 
rzchnia drogowa ułożona z kamienia polnego, 4j 
rodzaj włóczni, 7 j ziółko, gagalek lub owoc zczup- 
rynką, 9) fnodel stajenki betlejemskiej, ze żłob¬ 
kiem i ligurkami, 11) jezioro i pabsiwo w Afryce 
albo tlenek węgla, gai trujący, 12) zawody spor¬ 
towe w slarożytnęj Grecji (wspąk — kończyna 
dolna), 13} znawca budowy ciafa ludzkiego, 14) 


drobną,,, — zabawa dziecięca polegająca na 
szybkim obracaniu się w kółko dwóch osób iriy- 
mających się za ręce, IB) ręwia, popis, 18} siedzi 
na grzędzie i gdacze. 19) zespól śpiewaków. 
PIONOWO; 2] rudy grzyb, 3) duży, silny pies 
podwórzowy, 5} mieszkanka państwa, klórego 
stolicą jest Teheran, 5) zwinka lub padalec, 8) 
nauka, którą zajmował się Kopernik, 10 } atmo¬ 
sferyczny, to np. grad, śnieg, 12} kamień pół¬ 
szlachetny;, 13) stolica Turcji, 15) szczelina, 17) 
może być pokryty papą, gontem. 


Litery z oznaczonych kratek, czytane kolejno 
rzędami, utworzą myśl Anatola France a, którą 
wystarczy nadesłać jako rozwiązanie. 
POZIOMO: 1) lejkowale zakończenie dzbanka, 
czajnika, przez które leje się płyn. 7) niewielkie 
wzniesienie terenu, pagórek, 10) młode rośliny 
wyhodowane z nasion w inspektach lub na 
rozsadnikach, przeznaczone do wysadzania na 
miejsca State, 11) błąd, 12) wierzchołki gór, 13) 
gruby, wielowarstwowy papier, 14) mieszanina 
piasku, wody i spoiwa (wapna, cementu) używa¬ 
na do murowania, 17) spis książek przeznaczo¬ 
nych do przeczytania, 20) doroczna nagroda 

łilmową przyznawaną w USA. 23) miejsce, w któ¬ 
rym można przejechać przęz tor kolejowy, 24) 
znajduje się między przedsionkiem i komorą 
serca, 26) mleka — zalecane nie tylko dzieciom, 
27) paka zbita z desek. 23) ogół cech charak- 
lerystycznych dla czegoś nieskompiikowaniego, 
niezawiłego, 29) awantura, rozróba, 32) buda 
z towarami na bazarze, 36) zwrotka, 39) ob¬ 
ramowanie, 40) wezbranie wody w rzece, 41) 


bycie, istnienie przez dłuższy czas, 42) dawniej: 
staranie się o rękę kobiety, 43) pałacowa izba, 
44) wystrzeliwana w przestrzeń kosmiczną. 
PIONOWO: 2) pojednanie, harmonia, 3) białe 
pieczywo, 4) krzyżujące się pręty melalowe, 5) 
człowiek nie cywilizowany. 6) rygiel u drzwi, 7) 
lennik^ 8) wielkouch wśród nietoperzy, 9) korek 
drogowy, 14) rezerwa, 15) w wierszu Tuwima: 
płynie, wije się jak błękitna wstążeczka, 16) 
maszyna rolnicza do oddzielania ziarna od 
plew, 18) wywóz towarów za granicę, 19) dział 
przemysłu włókienniczego zajmujący się wyro¬ 
bem tkanin, 2Q) resztka pozostająca przy produ¬ 
kowaniu czegoś, 21) właściwość, np charak¬ 
teru, 22) warzywo o jadalnym korzeniu, 25) 
zespół, 1 którym występował Marek Grechuta. 
38) odwzajemnienie się, 31) trzon konstrukcji 
okrętu, 33) okres godowy u ryb, 34) używana do 
ścierania tablicy, 35) niewielki drapieżnik z ro¬ 
dziny łasicowatyoh, 36) bożek grecki przedsta¬ 
wiany jako pól człowiek, pól kozioł, 37) podłużny 
dołek. 38} irys nie do jedzenia. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ PREMIOWANYCH NR 886 
z 62 numeru „Świata Młodych” z dnia 03.08.1991 r. 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM Nie ma człowie¬ 
ka. który byłby O kazOaj godzinie mądry. 
Poziomo: niomowa. CżułoAć pOwiaka. koryt¬ 
ko, rysopis, rozmowa, pasztet, tandeta, ba¬ 
dyl. barykada, wymoczki, ważki, rocznica. 
ci^j^Ota, rurka, az^jkal, rramidlo, Okaryna, 
biogram, rodzina, eremita, Prgdnłk, trybuny 
Pionowo: Iwona, oktat. aport, zwózka, Meto¬ 
dy. carat. Ursyn. £wiat, pobór. zuryCzaj, Ota- 
mina. Alma Aia, docinki, Bawar, dyżur, lwica, 
Idaho, ułamek, krycie, zbiór, Karin. Tomek, 
Marat. rtwKJly. Lunin. 

KRZYŻÓWKA MOZAIKOWA. Poziomo: to¬ 
pola. przedział, obój. gnopok, Omgk. lyfc, 
blaga, kiwi, wala, otawa. top, litr. ingmar, 
kosa, trałowiec, akarka. Pionowo, toboły, flirt, 
opój, kwartał las, blat, Iwo, rioga, ognie, 
rzepa. Ałma. dok. IkwO- rak, zimowit. kora, 
laska, opaska. 


SYNTEZA KRZYŻÓWKI, Impreza Rzęda¬ 
mi' rebus, szmer, karlaćz, Eleni, picie. Bleb- 
rza, zgaga, krata, szach, trias. Szkot, planeta, 
moduł, lemal, Apeniny, Narew,rurka. Kolum¬ 
nami: rzecz, tuman, gar. bieda, indor gra, 
skiba, apław, przedziałek, zamroczenie, 
szpak, satyr, raz, macka,, homar, |io, rzeka, 
tutka. 

kOnSOnanTka. Poziomo: piskorz, bo¬ 
dziec, kompost, palofon, kilimek Pionowo; 
płlotowar^ie, skrzypienie, przedsionek. 

Nagrody po 50 DÓD Zł wylOHOwali: 

Daniel HlBnlaezeh — Pizczyna. Nalalia Diert 

— Twaróg^ Aleksandra Bulelo — Kluczbourk. 
Anna Gawlik — Bialawoda, Lukatz Jeziorski 

— Kąholówka, Jakub Kotmoile — Warszawa, 
Anrui KroczyniJiB Mosty h. GoleniowB, 
Katarzyna Kuchta — Kraków, Alino Rychara- 
ka — Bydgosacz, Marla Szaroma — Kraków. 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 

UKOŚNIK MAGICZNY, smok, morus, oracze, kucharz, 
szatan, Erąto, znos. Z LOGIKĄ NA TY: B. JEONAKOWE 
OBRAZKI: 8, 9 JEDNAKOWE KWADRATY; 5-G, 7-E, 11-A. 

TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 


Śzarleta Paweł. Zdzisław Przybylowakl, Greiyiia 
Sireeder^Bukówiha (E-ca red. nasz.), Marek Śzy- 
itiaótki, Wiertezyilaw Zaciek |z-ca red naCZ ] 
Adres redakcji: ul. MpkgEawska 24. 06-Ó61 War¬ 
szawa, lelejc B1366S. Tełelony: redaktor neCzelny 

21-15-61, z-cy red. nem. — 2t47-06: sekretarz 
Redaguje kolegium GrzeDorz Burekiewicz |sekr £,^^3 

red.) Ewa Keisiófka. Jan Orgelbrand (red. nacz.], ■ 21-96-26. dział fekiamy, pnonKKii i kolportażu 


Opracowania graficzna ł lachniczna: Magdalena Plotrowaka I Danuta Nojozewska 
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SYNTEZA 

KRZYŻÓWKI 


Podane niżej wyrazy wpisz 
do diagramu lak, aby powstała 
krzyżówka. Litery z oznacza¬ 
nych krątęk, czytane kolejno 
rzędami, utworzą przysłowie 
polskie, które wystarczy podać 
jako rozwiązanie. 

WYRAZY 

3- lite rower APO, ARA, ATU, 
BIS, ERA, ETA, INA. 10N. KAR, 
KAT, KOD, KOS, KUT, OKI, 
OKO, OKA, ONE, OSA, OSZ, 
PAK, RYN, SIT, SPA, UDO, 

4- literowe; ABAK, A JAS, 
AZOT DANĄ. MINA, OPAR, 
SALA, SONY. 

5- 1 Hero we- AGENT, AMANT, 
ANTAŁ, DYWAN, ELTRA, EPO¬ 
DA, KADZA, KAJAK, KO RAS, 
MAJOR, NAMUR, OPORA 
OTOKI, ROSJA. SAD AT. SA- 
ROS, start, stoik, sznyt, 
TATAR, TEMAT, UGODA. 

6- lilerewe: ANANAS, ETALON, 
ŁAWNIK, NIELOT, PONTON, 
SABALA, SOJUSZ, ZODIAK. 

7- riterawe: AMARANT, AUTO¬ 
MAT, karotka. kinoman, 
KONGRES, KOSZMAR. KWI¬ 
CZOŁ, NAMIBIA, PELIKAN. 
SIOSTRA, TARABAN, TKACZ¬ 
KA. 



-29^21-42. Nta iamówipnjich materiałów fettak- 
Cja nia fwroca. 

WYDAWCA; S,P. ..Świat WlwłyctiT Warszawa, ul. 
Uekctcwska 24 Preies Zarządu — Jan Órgelb^ 
rond- Numer konta bankowego: PBK IN O/W^wa 
370015-973913. 

Ogłipazfhnia przyjmuje redakcja — lei. 
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mac|i a warunkath 1 larminaoh prenumeraty 
ud 2 jala |4 nrczyslkie oddziały „Pre- 

Sia-Koi^zka-Fiucii'' nroi grzędy pocztowe 
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MIASTO CZCICIELI OGNIA 

m 


(PAP)i. JefJną z największych sen- 
sscji archeologicznych pstalniego 
dziesięciolecia jesl odkrycie slarożyt- 
nęgo miasta Arka lin—centrum staraj 
indolrahskiej cywilizacji, flylo to pań- 
stwO'mlasto w pustynnej oazie na 
terenie Turkmenii. Rozwijało się ono 
ponad 3700 lal temu. Badania archeo¬ 
logiczne ujawniły reaztkl dawnej za¬ 
budowy — azczętki miejskich fortyfi¬ 
kacji, palacdw. Świątyń i grobowców, 
a także zabudiowy mieszkalnej. Mias¬ 


to zbudowane bytona planie kola iterl 
kaztah architektoniczny rozprzestrze' 
nil się później w całej Azji Środkowej. 
Archeclodzy zwrócili uwagę na Hutą 
liczbę Dharzy ze śladami ognisk. Pra¬ 
wdopodobnie więżę się to z kultem 
ognia, klćry rozwijał się w Azji Śród* 
kowej w IV I III tysiącleciu p.n.e. 
Przypuszcza stę, że z tego miasta 
wywodził się legendarny prorok Zara^ 
tustra działający w Vll-Vl wieku p.n.e. 

(b) 


FAKIR Z ŻELASTWEM W ŻOŁĄDKU 

i 

Do jednego ze szpitali w Kalkucie zgłosi! się lakir, 
który o^wiadczyln że „odczuwa ciężar w żołądku'' i źle 
trawi, 

duż po wstępnym prześwietleniu lekarze czym prę¬ 
dzej skierowali pacjenta na salę operacyjną. W czasie 
operacji z przewodu pokarmowego wydobyli ŻO scyzo¬ 
ryków, kilkanaście haczyków do łowienia dużych ryb, 
całe mnóstwo kluczy t kilkadziesiąt sztuk innych „dro¬ 
biazgów" z metalu. 

Przy wypisywaniu ze szpitala lekarze poradzili faki¬ 
rowi, aby lepiej zgłębił tajniki zawodu, gdyż dobrze 
wyszkolony fakir ma w żołądku resztki strawy, a więc to 
co każdy człowiek. 


CENISZ WYGODĘ i CZAS? 

Korryttaj le fprzedaży 

„MARCO" ! 

wysytkDwsJ I 

uł. Sołsklago 10^9 

— nagrana lu-iaty magnn- 

TS-ŻOe SŁUPSK 

lofonow* 

Napiu, otrzymaiz pstna 

— etyli* kasaty wldso 

InlormacJa, 

^ ksląlM {i«ktury, podrę- 

(koperta a adrosam + ma- 

unlki.„;f 

czak) 

wysyła 

SM-1D2 


GRATISOWE PROSPEKTY!!! 

Chcesz otrzymywać wspaniałe prospekty^ naklejki i Inne 
materiały reklamowe IIrm samochodowych? Wyślij swój adres, 
a otrzymasz katalog MOTO-FAN zawierający adresy Nrm i wzo¬ 
ry listów gwarantujących Ich otrzymanie. 

HORAT 

41-3^0 Dąbrowa Górnicza 

Bok m ŚM-e7 





























































































































































































































































